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Mniejszy z budynków .chronl.u ~Pod ut.k1m S:a:zyte m-. Foto: ldzł ... w J . Zlell ńskl 

W NUMERZE M.IN.: 

- W Czarnohorze (1) 

- Zlmłl w B.akldzl. Nlaklm 

- Br.k tylko mial. Yogl 

- Co n. Grodnl.? 

Włlw6z HOMole 
Pienin 

- N. azi.ku z KTG ZG PTTK 

- Zamkowe opowieści (13) 

SzI.kl tury8łyczne w Kar· 
patach Pola kich (SI) 

J.rzy Urb.n o .ud.cklm 
r.jdzl •... 20 lat t.mu 

Turyetyk. uanałl dl. 
HOro_oJU Polakl 

- Perła cz .. klego b.roku 

Wiwat pleml, Laaz. 
Morakle Oko n.azal 

- JubUeuaz GON 

W,dr6wka dla każdego 
Tatry Słowackie 
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Recenzje 
JUŻ JEST MAŁA ENCYKLOPEDIA BABIOG6RSKA 

Nie motemy doczekat się nowego 
wydania Encykloptdii T IJIrUlń.łlciej, mamy za 
10 pierwsze wydanie Malej Encyklopedii 
&biog6n1ciej. Z OOlki od autorów wynita, te 
naIety się ~ koleJne80 wydania 
uzupełnione80 i wz.bOpOOoego o [)(7,I,'C infor­
macje dostarczooe tatte pnel czytelników. 
Warto chyba poku~ się o nowe wydanie roz­
szerzone I bogatsz.e o material ilustracyjny. 
Warta jeIt lego Babia Góra, a i czytelnicy 
Chętniej sięgną po kliątkę atrak')'jniej wyda­
ną. To prawda, prawdą jest jednak i lo, te 
wydawca łwiadonue zrezygnował 2 bogatszej 
oprawy graficznej na nect Sl)'bkie80 wydania 
lej po'l)"Cji. 

Pozwolę lObie na kilka uwag dotyczą­
cych MED, mate wniosą one co.ł nowego i 
uzupełnią nielctOc'e notki. Oto hasło ~Sztuki 
piękne o Babiej Górze" warlO chyba uzupeł­
nit inrormacjq, tr: Babia widnieje, I 10 wyrat­
nie, na Panoramie Raotawickiej i stanoWi lło 
fragmenlu .. KołdlJ$Zko 'U sztabem". Niestety, 
sam Jiys2:ałem, jak lektor VI komentarzu ser­
wowanym codziennie selkom, a VI rezultacie 
tySiącom zwied:zajat)'Ch mówi, te tło dla Koś­
ciuuki i jego sztabu staOO\lo'ią, uwaga, T a 1-
r yl A przeciet Babią Górę wida(! wyratnie! 
Można odróżnit kopulę SZCl)1ową Diablaka, 
Ko.łc:ióIki, wioIenne śniegi w KOlie pod Po­
Srednlm Gl'"lbtelem I przełęcz DI'ORę.l Ponie­
wat jestem uczulOny na Babią, te fragmenty 
od razu rzuciły mi się VI 0I:I:y J dobrze ~ 
zapamiętałem . 

Kolejne twłO wane uzupełnienia 10 
"Lawiny". Motna dorzucit inrormację o du1ej 
lawinie z marca 1988 r. Zeszła ona z rejonu 
KoIciółków do Kotlinki SuChego Potoku, 
niszcząc dokładnie drzewa i krzewy w Kot­
lince. Wędrujący Percią Akademików jesi:ae 
w cte.1"\ItW 1988 r. przechodzili przez lawinisko 
o grubolci OkOło 1 m, a miejscami i większej. 

Z hasłem .,lBwiny" wIąte się hasło 
.. Wypadki babiogOOkie". 010 w .tyczniu 1988 
r. niewielka lawinka, a wta.iciwie deska ",et­
na, odelW8ła się w górnej partii S'lCroDego 
kuluaru na póinocno-WSChodnim zboczu ~ 
ci6l:kOw i porwała IUrystę lrawersującego pod­
nóta Kokt6tk6w. Delikwenl wygrzebał się 
sam ze zwałów ~iegu i nie odniósł tadnych 
_o. 

Wydaje się niezbędnym uzupełnienie 
informacji o wypadkach chtXby krótkim opi. 
sem słynnego przecict wypadku, l'ÓYłniet ze 
styC'ZIlia 1988 r. (tydzień po wspomnianej 
v.ytej lawince), kiedy to VI rejooie Po4rcdnlego 
Garbu rozegrał się finał tragedii dwojga lu­
rystów, walc:t.ącycb z zawieją i mrozem. Jak 
pamiętamy, jedna 0I0ba zginęła , jedną odra-
1000000, a ratownik., który pierwszy dotarł do 
oOar wypadkU, 0dni66ł powatną kontuzję 
nogi. M~, te ten szeroko, chat często oie­
udolnie opisywany wypadek., pov.1nien UlSIeU 
swoje miejsce \11 MER 

Moje wąlpliwc*i budzi umieszcr.enie 
w ~ .. Wypadki"._ notki o kawno6e 

samolotu pasażerskiego WT, który rozbil aIc; 
o stoki POlic. Są tO wąlpliwoSci natury formal­
nej, ponlewat VI MES nie umieszczono od­
dzielnego hasła: np. "Police"' lub .,pasmo 
Połic" . Jest wszak P8ImO POlic dutym, od­
dzielnym masywem.. 

Nic bardzo rozumiem, dlac:!lc80 nie 
ma ha5Ia "CyI" lub "Mała Babia Góra"? Jest 
10 w końcu odrębny S7.ClY' I powmlen być 
oddzielnie polraktowany. Swoje ba.5ła mają 
mniej wybilne wierzcholki 11'I85)'WU: Kc:Jgcl6Iki, 
SokOlica ilp .• a Mała Babia nie miała szczęk:ia 
i nie znaJazła uznania u autorow. 

Matna by spiel"&t! się jem2e o nazwę 
jednego 1 wygarbień grzbielU babiogOnkiego: 
"Głowniak" cty .. G6wnlak'"1 AUlorzy przyjęli 
lę piet'Yt'S7Jł, y,ywoctzoną od nazwista bądt od 
JIowa 8 I o VI n i k = zabójca. Aleksy 
Siemlonow VI .,studiach Besltkhko-Tatrzań­
skich" podaje ~ "Głownik" wgerując. te __ M_ wprowadriJ ",. błędną 
ludową etyrnołogią", .. błędną i wulgarną" 
nazwę GOwnIat. 

Językoznawcą nie jestem. ak wydaje 
mi sk;. u etymologia ludowa jest do przyjęcia, 
a w ogóle 10 naleiałoł:ly spyt.at zawojskich 
górali, cty i jak nazyv.oają oni 10 miejsce na 
babiog6rsklej grani. 

Warto ~ ~ ~ nazewnl­
awa, nieklórych miejsc w rejonie Babiej Gó­
ry, na przykład VI bidle .. N~", po 
prostu uerzej nit 10 zrobiono Ieraz. 

Na kooiec wspomnę, te brakuje mi w 
MES map, panoram I rotogratiI pos;zczegOl. 
nych fragmemów Babiej. Mogą to być nie­
wielkie fotografie umieszczane przy basIacb. 

W sumie jest 10 opracowanie watne, 
potrzebne, ciekawe i Cha(! nie najbogatsze w 
warstwie ilusu-acyjnej, powinno S8tyUat­
c:jortoY.'ać IUrystÓW bebio&ónkich. 

Julluaz Wyałouc:h 

NOWE ŚLĄSKIE 
ZESZY1Y 

KRAJOZNAWCZE 

Numer 65 .Informatora Krajozna­
wczego· ukazał się w końcu grudnla ub. r. 
NlomaI w CłIIoścI wypelnloj~ go materiały . 
które powinny zalnteresow8Ć mtośnlkOw 
Sudetów. Oto 008: Wielcy 'Nłaściclele 
ziemscy na ŚIąsIru u schyłku ffłUdaJlzmu J. 
Janczaka, Ksląt jako gniazdo rodzinne YOIl 

HochberQ6w R. M. Wczyńok~. KJohIo. 
wf. lich dzieła B. Czechowlc:za, Wodos,. 
€!y w G6rach Sowich M. Statty, NCPNOgfO­
dzJec K R. Mazurskiego l Kattlca z dziejów 
ldodzJdego d",_twa pYli - 1 pol. 1IJX w.J 
B. Czochowlcza. 

Zachęcamy do lektury! 

I . 



Recenzje 
Niedawno nakładem Oddziału Central· 

nego ~ka lnformacji Turystycznej w No.. 
wym Sączu, a na zlecenie resortu IUrystyti -
jeszcze pod jeso poprzedfllą nazwą: Komiletu 
do Spraw Młodziety i Kultury Flzycmej, uka­
zała się w wielce n;etypowej formie mapa Besti­
du Sądeckiego I okolIC t. opisem krajozna\ll-

""". Zanim jeszcze zdątyłem l'OlłOtył tę nie-
todzienną mapę, uwagę ZV<TOciła felernie wyko-

dniowy wscb6d od Nowego Sącza. 1)'tuło>Na 
grupa _ całej mapy - _ SącIcctl jeII, 
wg autora, &dzid w okołicacb Rytra, BesItid 
Wyspo\l.y na południowym ~ od Urna­
nowej, a z Pog6n:a Karpactjego wymIenioDO 
RotnowsDe i Ciętkowictie, w ogóle pomijając 
Pogórze Wielickie, któreso maczna Clę6ć zna· 
lazła się na mapie. Opisane zostały Pieniny i 
Mate Pieniny, lecz opuat.cz.one Gorcc:, c:boI! po­
kazane jest Pasmo lubania. 

Ratlw Ryterska w ogółe nie jcat 
miejscowokią, cbaciat oznaczono ją 
róYmoprawnie z rz:eczywiarymi mie~ 
Idami, jak np. KraWca czy SrtmO\IoU. Nie 
popisali się tet kartografov.ie wykonują<: 
błędnie n1ekt(~'e napisy, jak Nawoje - zamiast 
Nawojowa, czy tet przykrywając: przebiegiem 
dróB nazv.y rzek i potoków (SłomJca koło 
limanowej, Słopnicki w Słopnicach, SmołnIk 
ponIteJ Mędny, Szc:zawnik w Sz.c2awniku, czy 

"BESKID SĄDECKI I OKOLICE NOWEGO SĄCZA" 
- reklama czy antyreklama? 

nana Okładka. Jej OdwrOIna strooa ..ydrukowa­
na .. do góry nogami- nie dodaje spleodoru ani 
szacownej rocznicy 100-1e<:ia Nowego Sącza, ani 
wydawcy, ani tet Spółce .. Fibak-Sport", ktOra 
zajmowała się drukiem. 

Poriom krajoznawczego opisu miej5co­
~ automwa Jana Wielka mac:mie in pius 
odbiega od samej mapy Mariana Piwowara. 
Mapa ta bowiem, od koncepcji i k.OIorysryki ~ 
czynając. a na mOOJC*:i błędów met)'lOl)'Cl­
Dych i formalnych kończ.ąc, robi wra1..enie cał­
kowicie negatywne. JdIi idzie o ~ opi5ową 
Jana Wielka, nad wieloma sprawami I szczegó­
łami motna byłoby się spierać. Co do samej ma­
py - doprawdy nie wiem, od czego 7..8CląC!. 

Nie ma ona skali, a układy warstwic za­
Sll\J)k>no obrysami odcinków lerenu o tej samej 
wysokości npm. wyobrat.onych w tótnych ko­
lOr&cb Niezwykle jaskrowo-kanninowe, ciemne 
I ooraz ciemniejS7.e baJ"\\oY lerenów g6r&k.icb 
powytcj 700 m sprawiają. te całe nazewnictwo 
grtbiel6w, SlC'Zytów, przełęczy wykonane cie­
niutką czcionką ..ginie" na ciemnym tle. 

Przyjc:ta generalizacja dróB musi wzbu· 
dzi(! spncciw. AutOf mapy za drogi gtóv.ne uz­
nał jedynie dojazd od strony Brzeska do Nowe­
go Sącza oraz drogi przez LImanową w stronę 
Mszany Dolnej, przez GrybOw w tierunl:u Jasia 
0I'll1 przez Łabową do Krynicy i Muszyny. W 
oznaczeDIU dtós pozołUIlyCh - s:zoaę oz Nowego 
Sącza przez t.ącto ł KroIcienk.o w strooę No­
wego Targu f%'j tet przełom Popradu przez 
PrNnICll'lą do Murzyny traItIuje się Q8 rOwni z 
poInym.i drogami z Zalesia do Słopruc przez 
Przeł. Słopndą. przez grzbiet Mutcnia do Mo­
gilna, z Woli KosnoweJ do JGczni. Mapa Maria­
na Piwowara sugeruje np. przejazd sam0cho­
dem z Ropy przez Wawrzkę do Brunar, oz 
Szymberku Slotami MMlanej Góry do Su'Ot, Z 
JUl'8.S7.O'Wej do Mokrej Wat Z tego trotkk:go 
przeglądu wynika, te dla turystów ZID010ryz0-
wanych nie bardzo mot.na mapę tę polecit. 

Nazwy grup górskich naniesione zostały 
nieprawidłOwo, bez tadnego wyczucia 'ZaSięgu 
tychtc grup I w &pDS6b rozbietny z tym, co Jan 
Wlelek podaje na odwrOcie mapy w informato­
rze laajoznawczym. Zacznę od kuriozalnego 
napisu "Beskid Niski" - U!)1uowaneSO po.sło­
wackiej strmie w rejonie Ltnanova i Lelucbo­
wa, pod<2a5 gdy grupa ta zaczyna się na polu. 

Napis "Czccboałowacja" w Obemej ~ 
we; n.a::zywisto&d admistrac;joo-polirycznej w 
tym kraju, a raczej dwóch krajach, mate ZCISIK 
poczytany za niez:ręczno8e nie tytko r~ 
Niezrozumiały jesI w legendrie opd gntnw -
mmiasl graoicD paflstwa. 

TurySlów plecakowych inleresujlt naj. 
bardziej szJati PrzyjętO lu fatalny S)'5Iem jedna­
kowego oznaczenia wszystkich to6or6w szlaków 
cienką przerywaną Itreak.ą. co daJC obraz nie­
przejnysty w gamie nadmiernie wyraDstycb Jto. 
klrów odzwierciedlających n:etbę terenu. Na 
dodatek .... iele szlaków nanieUoo)dl: jest błędnie 
lub w ogóle ich nie ma. DziwI mnie 10 o tyle, te 
prawdziwe mapy IUI')'st)'Clne 'tVIJl8'Niane są 
często i nawet D;e trzeba nigdzie rusza(! się w 
terell, aby od tych znacznych, a lu obecnych 
ni~ się U!1n.ec. Zwracam 'Nh;c: uwagę na 
Ue przebiegi szlaków zielOnego 'l. SuChego G* 
nia do Tyl~j, niebieskiego 'l. kamienicy 
do Ochotnicy Dolnej, lecz przede WSZ)'łIkim ll8 

bnlki szlaków: Cl.IlJ'nego z LastoweJ na Sałasz, 
nelonego z Umanowej na Paproć, zielOneJO z 
t.opusza do t.egociny, niebieskiego z Ktaczoni­
la do Lelucbowa, niebiest.lego oz Nawo;owej na 
Ostrą, zielOneao oz Grywałdu na Lubań, tółte80 
oz Szafranówtj do SZClBWnicy. Na mapie ttIIllazł 
się natomiast tółty szla); oz Pławnej na Brułnik, 
atasawany w terenie przez Oddział PTTK w 
Tamow;e. 

Z nteWiadomycb powodów pominięto i 
me naniesiooo lIChronist na Berdnlku I Jamnej. 
Autor nie jest let na bietąco oz wtedl.ą o sieci 
DBn08trad, gdyt takie nardarstic: trasy tury· 
styczne, jak z Pustej Wielkiej do ZegiestOllro'8 
Wsi, z Kamionnej do Zep::iny, z Niemc:owej 
przez Kordowiee do Rytra czy t Jaworzyny Kry­
rUcDeJ do Mustyny, nie funkcjonują jut od wie­
lu lal. 

OdoI:Miki dotyczące ltlak6w na margi­
nesacb mapy traktowane są dowolnie. Jedne 
szlaki dochodz.ąc do rogu mapy mają odnaAllik, 
inne nie. PI'l)' Okazji wyjalniam, te opis .wał 
nad Tarnowem" jest nieprawidłowy - ponie­
wat góra ll8Z)W8 się "Wał", a nie "Tarnów". 
Najwytszy szczyt Beskidu ~go tO Mo.. 
gielica, a nie Mogielnica, a miejlc:awo6ć Czor· 
sztyn po uk.o6c:zelJiu budowy słynnej I kootro­
wersyjoej jut zapory na Dunajcu przejdzie do 
hisl:orii, aalety więc ObeCnie raczej jej unikać. 

tei potok o nicczytelnej natWie na południe 
od Mnłslb). Dute i iSlome rzeki, jak Popmd 
i Dunajec. opisanie są drobną i cienką _ - podobną jak małe __ . 

W PMmie Jawon:yny Krynickiej nie 
ma jut rezerwatu przyrody im. Prof. M. Czai, 
c:boc:iat informuje o nim mapa, a opiI8ny re· 
zerwat ,.BiaIowodzki" ma prawidłową l:\IIt'Nę 
,.BiaIowodzka Góra". Kotlina Sądecka opiIa. 
na ZOIł.8ła na Slot.ac:b Majdanu, a wybilny 
s:u:zyt Pogórza Ro:t.:noMk:iego - KobyInica 
ma 562 m, a nie S82 m. Do monstrualnych 
rozmiarów urosła Jarmula w Małycb Pieni· 
nach (895 m), ktOra naprawdę łiczy m m. 
całe nazcwniawo góntie jest naniesione w 
spoaOb ukoRJy lub lepiej pochyły (niestety, w 
rótnycb kierunkach), co pod wzgktdem nawet 
czysto estet)Q.nym nie robi dobrego wratenia. 

Skoro mapa ta miała ambicje pclIiada. 
nla sekcji, do których na odwrocie odniesiono 
dziesiątki nazw topograficmycb. 10 aeIttje te 
powinny być narysowane, a nie tytko crmacw­
Ile cienką kreseczką na marginesach. Zresztą 
macznIe ważniejsze i potyteczniejsze dla tury· 
SlÓW byłyby dane informatora turystyezneJO 
po krajoznav.'czym (z adresami i telefonami) 
nit: wąlpliwej utytc:c::znold skorowidz nat'W. 

Umic:a:zczony wntz t łegendą na I)'IUtowej 
Slronle szkic:lov,y obrys topograIiczno-dogoa.y 
woj. ~80 jest w l)Tn miejlcu mato 
pnekooujący i raczej zbędny. 

Mapę wykonano na dobrej jakl*i pa­
pierze krt:dowym, ktOry jednak na mapy bywa 
~ złym surowcem.. Jut po kilku 
zloteniacb I roztoteniach na z.ag;ęciach poka­
zują Ue pęknięcia. 

Reasumując; mapa "BeKicI Sądecki I 
okoJjce N~go Sącza" jest pozycją, kt6re:j nie 
apoaOb polecić ani IUrySc:ie gónklemu, ani kra­
joznawcy podrOtująoemu samo::bodem. Dla 
kogo zatem była adrC5(;M'8.na? 

A nawiązując do p:lfOOC)' nasz.cgo re­
sortu dla lego typu 1oIt)'dawu1ctw twierdzę, te 
pieniądze oz gwarancją naprawdę rzetelnego 
~ l""')<Iałyby się dla PTJ1( na 
wiele innych spoIecznie ut)'lectJl)'Ch zad.ad. 

Andrzej Mltuazczyk 
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BOGATSZE 
NAZEWNICTWO 
ORAWSKIE NA 
"BESKIDZIE 
MAKOWSKIM" 

....... -- Wy<!awcictw Xanogaficmych w Warszav.ie wmowilo jut po 
,. czwarty (od 1983 r.) map; turystyezną 
,.Beskidu MakOwWeJO" w Skali l : 7S 000. Na 
wydaniu tym zwraca uwaaę znaczne rozwinięcie 
nazewnictwa na terenie Orawy oraz w rejonie 
~ pnykpją<ym od _ do 
głównego gnblelU Pasma Podhalańskkgo.. 

Poczynając od strony zachodniej 1.111.1-

pełtUerua objęły otoczenie Oravskiej PoIhOry i 
RabczyC po .&Ironie słowackiej , gdrie z.IOkatizo.. 
waoe ZOIt&ły - Qlorcborowsta Grapa, Rab­
czyckI Wlerszelt (906 m) oraz charakterystycz­
na kulminacja na granicy państwa na zacbód od 
Pn:ywarówki - zwana SemaJówklł (781 m). 

Wokół LipoK:y Wtelkkj - oglądamy 
nad osiedlem Sluxz)'t.i - WLlkolak6wtę (806 
m). nieco ponitej KIczor - Kordoń (781 m), a 
w rejonJe Slańcowej, PrzywarÓ9o'tl i Klczor. 
C)Tat (884 m), Rap; wraz z pnysiOłkjem 22 

Graptą - W)'IOkolt tcj O5l8lniej - 878 m, 8 
tat:1e Woj~ Grapę (854 m). Koło 

Stańcowej, t JOdnie z sytuacją w terenie, skory­
gowano przebieg IZIaku zielOnego Babia Góra 
- Uprlic. Mała - Jabłonka. 

Wliesienie nad górną czękią Lipnicy 
Małej to Góra Kmioowa, 8 na wschód od cen· 
Irum Zubnycy Ietą: Mal'Wlłlowa (820 m) i 
równoczdnie na północny zachód od Podwilka 
-~ Dział. Na glćwDym grzbiecie Pasma 
Podhala6$kicgo, którym przebiega dalekObie­
tn)' szlak niebieski lo Policy ( 1369 m) w Bes­
kidzie Zywieckim na Stare WIerchy w Gorcach 
- koło popularnej kulminacji Beskidów (169 
m) pojawił się Wolnik, u nad Pnełęa..ą Łub-­
nyctą - GroII (87A\ m). Za"'1ony MOk' nad 
Hat'labuzcm tO Leszczak (864 m) , 8 stOk Łysej 
Góry nieopodal Przełęczy Spytkov.rickiej miej­
scowi nazywają Łysym J..a!Itm. 

Uzupełniono nazewnictwo osiedli w 
Podsarniu (Brze3) oraz Podszklu (ptkujc.1ow3), 
Korygowany lt»tał przebiel t.óttego lZIaku tu­
~go nad Orawką. Pojawił się td: fK7o\I)' 

szlak, takie t.ótty - prowudząty spod szczytu 
Zclefn;q. (912 m) do Raby Wytnej. W Zub­
rzycy Górnej Zimnej DzIurze WItało opisane 
osiedle Ignut6vtta, na stokach Kiełka (960 m) 
- Pastwowa G6ta, a w rejooie Sldzinki Małej 
przysiółek Stopkowa oraz wmiesienie - Wielki 
Las. Na południe: od centrum Sidziny rozciąga 
się urozmaicony gnbiet Ostojowa (741 m), na 
którym uzupełnione Ią szczyty: Góra Majo>Na i 
Bucznik. 

Zapraszam więc nu Orawę i w pasmo 
Pcx:lhalańskle' - z tą nową o bogauzej tre$ci 

mapą. 

Andrzej Młtuaze.zyk 

Nowa ustawa o ochronie przyrody 
ulT)()j:llwJa pobieranie opł81: za wej6cIe na 
tereny parkÓW narodowych. Podobno TPN 
zebr. Już dwa miliardy złotych I ~8 
te umotllwjy wykonanie wielu prac w Parlcu. 
Nie ma podstaw. by kwestJooow8Ć te 081~­
nlęcla, byle rzeczywłścle te plenlttdz8 lIIuty-

~ 

jechać półtora kilometra na rowerze, MW8t 
po drodze gruntowej? 

ery nJe jest ""om pIl_ U!danJa 
10 tys. zł za 10 mln jazdy? Za co mamy 
płacić? Ofóg tyCh nie budoweł PM:, nie ma 
więc mowy o kosztach, nie zbudowali Ich tet 
turyści, nie oni zatem zniszczyli doliny 

KlOS lU JEDNAK PRZESADZIŁ 

ty Tatrom. Tu chciałbym podkreślić : T 8 t­
r o m - nie admlnJstracłl TPN. Mój scep­
tycyzm w stosunku do TPN Jako instytucji 
wcale nie wyga9ł. Podobnie odooszę się do 
dyrekcji Innych parków narodowych, 
bowiem mam wratenle, te nowa ustawa I 
zapis umotltwlajacy pobieranie opłat nieco 
OSlołomiy parkowc6w. 

Kupiłem oto nową mapę Biesz­
czadzkiego PaRu Narodowego, wykonaną 
na podstawie WIG-owsklej .setki-. Na 
odwrocie znałduje się regulamin Biesz­
czadzkiego Par1<u Narodowego, z ktOrego 
dowIaduję SIę m.ln" jakle są opiaty ,a jazdę 
rowerem po wybranych drogacn bieszcza­
dzkich. Oto stosowny cytat: ~Uprawlanla 

turystyki rowerowej po szlakach gOrskich 
jest zabronione. Przajaz.d rowerami drogami 
zakładowymi jest dOZWOlooy. 

Opłaty : Tamawa - BenIowa: 10 tys. 
zł dzlennle od osoby 

Ustl2)'kl Górne - Rozaypanlec; 20 
tys. zł dziennie od OSOby 

Hulskle - Sm&rek; 10 tys. zł dzien­
nJe od osoby 

Zatwamica - Suche Rzeki; 10 tys. zł 
d.zJennle od osoby". 

Popatrzyłem na mapę I nowe 
granice Parku, a takte na owe drogi 
.zakładowe" (cót to za dziwna nazwa?I), za 
.laZdę po których turyści-kolarze będą 

płacić. I cót się okazflo? Okazflo się, te na 
drodze Tamawa-Benlowa w granicach 
Parku Ie!y odcinełt o c:tugoścl ok. 1,5 km. 
Hulskle-Smerek - do Parku naIaży nlecałe 
2 km, ZatwarniC8-SUChe Rzeki - w grani. 
cach PM:u .fest tet Ołc . 1,5 km. Tak to 
wygląda na mapie, Cł1yba te granice Parku 
tle zaznaczono. 

Wymienione drogi maj~ po kUka lub 
kilkanaście kilometrów długoścI. w grani­
cach Parku są odcinki, które średnio 

sprawny rowerzysta mote pokonać w ciągu 
10 mln., pół godziny. Bo Jak długo można 

budujqc drogi, by karać Ich ' opiatamI. 
Uwa!am, te pobieranie opłat za korzystanie 
z drOg nie IetącyCh cakowlckl w grank:ach 
Par1cu jest zwykłym nadutycIem, teby nie 
utyć mocniejszych wyr8Z.ÓoN. 

Wątp<JwoścJ budzi tet wymóg ,gody 
PaRu na prołeSłooaIne filmowanie i foto­
grat0'tN8nie, konieczność zawarcia umowy I 
dodatkowe opł8ly w wysokości 50 tys. zł 

dz.Iennie. Pytam: za co? Czy Bieszczady SI! 
_... od autora która) naJefy wykupić 

prawo do opublikowania jej? A mote chodzi 
o to, by w Bieszczadach rotografOWalI tylko 
zaprzy}atnJenl fotografowie I nlmowcy -
zaprzyjatnlenl z DyrekCją. oczywlkle. 

Z mapy wynika Jasno, te gran~ 
mIędzy Kremenarosem a Aabllli Skałą 
biegnie SłOWacki szlak. To ciekawe, bo od 
naszej Slrony nie wolno wchodzić na ścletkl 
graniczne, co uzgodniono ze Stratą Grani­
czną w 1992 r. Jaki sens ma taki zakaz, gdy 
od słowackiej strony turyścl mogą chodzić 
granicą? 

I na koniec, po raz. któryś pytam: 
dlaczego zlikwidowano odcinek szlaku 

gJćwnego biegnącego g""'" J<nemJenJa? 
Domyślam się, te jest 10 pytanie retoryczne, 
zv.łaszcza te na Iogk::zną odpowledt w tej 
sprawie trudno liczyć. Dlaczego? - ktoś 

zapyta. Dlatego, te nie byto I nie ma 
powodu, by nie wpuszczać turystów na 
ścłetkę na Krzemieniu. Grań nie byta 
rozdeptana, nie byto tadnych zniszczeń. 

tzw. erozji turystycznej, w tym rejonie. 
Zamknięcie granl Krzemienie LNfatam za 
zwykłą ztośliwość Par1cu wobec turystów. A 
mote były jakieś inne pr;1IłOdy? Nie wIem. 
Wiem natomiast, te pozbawiono nas 
motllwoścl przejścia jednego l. najel.­
kaw8zych odcinków głównego szlaku 
beskidzkiego. Chciałbym wiedzieć, 
dlaczego? 

Julluaz WyełOUCh 



Listy w odpowiedzi W. Ciężkowskiemu 
Jestdmy zdumIeol I jedooczdnie zawie­

dzeni faklem, u po zamlcszc:zeniu oa łamach 
,.Na Szlaku" skandalicznej wypowied2l dr. bab. 
in!. Wojciecha Ciętkowstieao. nie ukazało sicr 
tadne apr05IO\118nic od przedstawiciela zain· 
teresowanego UodowbIta naukowego. Wyra-
2amy ubolewanic, te Sprawa, która wydawała 
się być bezsporna, wywołała tyle Intryg ze strony 
jednej 0I0by związanej z wnxławskimi naukowo 
caml C%'j pn.cwodnikaml PTIX, popartych 
działaniami daleko v.ykrac'aljącymi poza grani­
ce dobrego obyczaju. 

Wierzymy, te Szanowna Redakcja za· 
mieszc;zając laką wypowiedt naprawdę nie 
chciała !liWIO uraził, ale motemy wszakte 
oc:zekiwać naletytego ustOlUntowania się do 
..,..",.".., pu~IcznJe __ kJamstw I 
cculańc:l)'ch iDl)1luacjl oraz poinformowania 
czytelników przynajmniej o tym. te': 

- nikt z członków naszego klubu ni&dY 
nic 'N1liolkował o zmianę nazwy urzędowej 
pasma SudetÓW; nazwę taką umajemy, gdy! 
zawiera ją ChOCby nasz znak klubowy, 
ukazujemy Z8ł nazv..y zapomniane. -w_ Ciętk ...... ~· 
jąc upamiętnieniu dr. O$uowk:za czynił to .z 
własnej inlcjatf"?', jako 0I0ba prywatna, me 
reprezentując PoIitcchniki Wrootawskiej r:zy 
Naukowego Komitetu OpickuńczeJO Jaskini 
Nicdtwiedliej, 

- NKO Jaskmi Nicdfwicdricj (armatnie 
nic istnieje (Informacja od sekrclar1.8 
Państwowej Rady Ochrooy Pn:yrody w War­
aawIe, mgr. Jllna tapac:t.twWego), a jedynie 
lufno powiązana grupa _ <Wałaozy byłe&<> 

komitetu, 1dród których UlBIazł się ogarnięty 
kaeoofob6ł sprawca całego uunieRaDia. 

- nie mamy do ~ trdci rzekomego 
proteatu dr. Clętkowskic:ao z.łO'ł:Ooego ponoć Dl 
adres <,> NKO, adyt nie powiadomiono 
taclnym pismem zalntt.reaowanycb IlfOr!.; adres 
.. ~ jest ~ fikcją, 

- nie Illmalo nigdy pismo Instytutu 
Geotechniki Politechniki WrOCł8wsk-iej w 
sprawie tablicy pemtc;ei dr. A. Osuowicza 
"")'Słane I'2ttomo do Il3Slr;go tiubu, a numer 
dziennika korespondencji podany przez W. 
Cic;:t.kowWego IN jego \\)'pOWiedzl n~ ma 
zwią7.tuzLIII~ 

- praca dr. Ostf'Olo\oicu .. Landek w 
Hrabstwłe XJock.lem w Sztąsku" nie jest 
doełownym tłumaaeOlem niemioc:Ocb prze. 
wodników, ale "podręcznikiem dla gaId k.ąpte­
Iovrych", IN którym zebrał i uaktualnił v.ia­
dornoki na temat 6wcze11neJO Lądka i Okolic 
oraz opublikował je w języku polskim, podając 
niektóre polskie nazwy er; przyltadowo 
porównując klimat l...ądka z Innymi znanymi Po­
lakom miejscami, m.in. na s. 67, na podstawie 
danych Z8W8ttych IN .. Pamic;tniku T0wat"Z)'StW3 
Tatrzańskiego" (mtWał czytać te pamiętniki!), 
wymieniając nazwiska poIKich )etany i parOw-

nując: Cl5iągnM;cia uzyskane przez nich IN 1e­
czeniu podObnych cbOrćb jak IN Lądku itp. 

- ,.Landck..." zwiera takk najllarsze, 
opublikowane IN języku poIIkim, opIIy wycie­
Cl.ek do niektórych OIIObIiwycb 7.8kąlków Okołic 
Lądka, IN tym najstaruą znaną w języku poł­
skim propol)'Cję obejl'2tnla utworów trascw.ych 
IN Sudetach - Jaskini Radocbow5kiej I pieczar 
w Masywie Śnietnika (opisy na s. 164-166 i s. 
176), 

- nazywanie nas .. paranojiI." , "ryfejlk.ą 
l.3razą" Cl:f innymi obratliwym\ oktdłeniami za 
to tylko, te zechcieliby uczcić pamięt prekur­
sora Il3Slr;j europejskiej obeaJc:lKł w Sudetac:b 
w XIX wieku - dr. nauk med)unych AJetsan­
dra Ostl'OlJricza na terenie, z którym był zw\ą. 
zany l'M:>ją ..... 1_ no jest JOdne pned . 
Jtawjc:iela inIlytuc:ji zajmujltcej Iię badaniem 
DBUta.\ym rwzcgo środowiska naturalneJO. 

Koócząc. z pr-zykn*ią stwierdzamy, te 
nie widzimy rozsądnych relacji między tytułami 
naukowymi a poatawami ludzi tak Iię zacbo. 
wujac)'ch. 

b Zarząd Klubu 
(Loch Rug .. ) 

Od RedakcJI: odczekaliśmy dłutszy 
czas na ewentualną reakcję innych 0IÓb w tej 
sprawie, ale jej nie było. I..iatem tym więc defini­
tyvmie k06c:zymy polemikę co do tablicy Ostro­
wiczows~j. 

OSTATNI SZLAK 
MIECZYSŁAWA 

DURALSK.IEGO 
g tlltopacla 11Kł2 r. w wlaku ag l8t zmM 

kol. M~ OUraJaltL BoJł członld.m PTT, PTK 
ł FJTT1<. po wojnie płoniał...... ,.utywowanego 
Oddziału PTT ł PTK w Poznaniu. Po poI'lCłenłu 
obu Towanr-tw w 1geO I. dzIaIał w ~ 
OIu'tgu PTTK. a potam w Ztn~ Wof-6ctr.­
klm. &,t pnodownlkłem tury.tykl piNzej z upr-. 
nlenlaml t\łI cMj PoIN" honorowym pn. 
wodnikiem po PoZnaniu I Wlełkopoltoe. Aktywnie 
cb:IałIf rowniet w 1uryatyoe góreklej. dochodllłO 
do gocInMci honorow.gO przodownika IUry.rykl 
~iei. MW uprawnklnla m.In, na Sudety. &,t or­
;anlntoram wielu wycieczek, których cełem były 
la """'dnkl Q6fy. Znal dobRa Dolny ŚI~. W 
~ku turytłyCVl'fm uwdany bVI za .cno. 
dJ:~ .ncykloped"" Wlelkopolekl. Szkoda, ta 
pozoetWNl po lObIe nlewlakl publlkacp. 

Pogrz.b Mlecly.tlłWa Dural"1ego odbyt 
'" 18 listopada ub. roku"" Cm.ntarzu Komu­
nelnym na Junlkowle w Poznaniu. Pnybyl nań 
m.in. woJ-oda pozn.ń,kl dr 'Modzłmlerz Łpl, 
a takt. pnedstawlclele wltkuo6cl oddzW6w 
P'TTK z WIeIkopoltkl oraz raprnlłr'ltanCł PIT. 

('w; . Kurlara Rytełtklego" , 1i82, nr 11) 

ZMARŁ 

ZBYGNIEW 
MAR1YNOWSKI 

W ~u kr6tkICliO c:z..u w.clllimy 
drugiego ~łaIegO czfowIfIło: .. ~ • 
gencłł doI~klego kr.;ozn.w.twa I łUIy1Ity. 
kI. Ten nIMpotyty w dach CzłowIek do końca 
byt nadlwyczaj ruchlMy. oI~t.. planował 

ogrom". pnedeJtwlhtcla naukow., kur.ował 

bez u.tanku miłdlY ~klem-Zdtofem a Krako­
wem, gdzie od kllkun..ru l8t boIykał ~ l du­
tymi problemami mlnzkanlowyml. 0bwłNz0ny 
teczkami l malerillłaml I tebtaml. plMnyml po­
dcz .. podt6ty, cz,eto na wotonłlj teł. muzy' 
nie. l;t,bIII ~Ia tałemnlc. toponimII, tropI~ 
bel wytchnklnla poIsk0ł6 Dolnego Śt4lka, a 
ucz~nIe ZIemi IOocIzklej. Urodzony S XI 
HI08 r. w lu:lltach Murowanych (obecnlt; 
UkraIna) , przybrt'l w Sudeły l Krakow .. gdzie 
1ltUd1ow. u y,ybitnych łtzYkomawo6ow, 01'-­
~ 20 lipca 1M I . """'dnie w ~ku-ZdrojYt 
Któt nie lM. ~ domu, MZWIIMQO nit; bez 
kozary .Afk",", ~ uratowanyoh l. łml«­
nlkbw ezy opuIlczonych cmentany detali ar­
tylłyCVl'fch, y,yo-nlctw regIoNlnych I JeQo 
włunych ryeunkbfrt, ~'*' ba ptZlłWf 
pock:z .. wyołeczek ery roziazd6w. N~, 

pe,u~ &Ił w oetatnkh \at.acłI WZl'ok Na 
pozwaW Ju! na tak ~ prą, acz IMI­
kiw. doprowactzj6 do końcłl pr_ ~ l 
maeleayetymletronwnł, 

~ niezwykle pr-t, prryłuny 
WR)'lItklm, chttnY do pomocy I trakt\M 
partner-.ko kadego. nie b)'Il.twy do ln"'~1a 
pn" wielu. Powodow. to upór w docl'lodz.nlu 
do prllWdy, bezkomp«>m1aowo66 w gtoezanlu 
opinII I fałrt6w, w .. «Z. bad_czaj - ewoIeta 
lMtody InterpretacyJne. To or-z etahI gonitwa 
la czym' no;o,ym, równoległe prowadz.nIe 
wielu temat6w eprawlllly, ta dorobek pub/I­
cyełyCVl'f nle jest. Jak na Jego ogromll\ 
w~" zbyt obezamy. Przyjdzie cz .. tym '" 
0I0b00~. JUta ~ cI.u" te udaio mi '" 
na nIecaIy rok pI'lecl odejjcłem ba wllPPlenla 
wl.Ud.go kr~awcy doprow~ do ukaz. 
nla '" przewodnika po lIldku-Zc.tro;u. Rzecz ta 
dołrz-" latam~ ktopoCy l "" prznuwlltt 
rnotIIwo6cI wyclan/a, wt.azd411 taIc rnotna tJvto 
wykorzy.ca6 ulecM4e nl~ą ~ materl. 
łów. Cetatni. kilkandcia lat Ipr_ily. ta 
~ Mattyf'lOWlid znłIC:Znie mnłllj poIwy. w. '" na r6tnyc:h epotkarAch czy Impreuch 
(bo tai ~ Ic:h niewiele). &.!d mIode poI(oIenle 
erymych Jut kreJoznewc6w I prz~nlk6w 
ludecłllch w zuadzie Go nie zna. Niech tału~ 
ale t.t niech prz.j"" JCIiO :tar w 19ltblanlu 
wiedzy I ~anłu do regionu. 

Neetor krajoznawetwa apoczIJI , g .ty­
cznia bł., na WłOja tyczenie. na ~klm 
cmentarzu. Zmarł bowiem wklótce po wpadn~ 
ełu poci PmOCn6cI w Krakowie tydzień WOl"­
niej. W oetatnleJ drodJ:a towarzyR)'lt. Mu rodzi. 
na oraz ł1rooo mkljeeowych I najblltszyc:h zn. 
jomych. 

Żegnaj, Przyjaclelui 
KnyuIot R. MuurN.t 



, . 
I TADEUSZ STEC NIE ZYJE I 

Znały BO pokOlenia pn.ewocIników dol· 
noIIąstIch. znały t)"iące ~_. k.6-
rycb oprowadzal i obwoził po Dolnym Śląsku, a 
głOwnIe po Sudetach Zachodnich, znały go 
(przynajmniej z nazwisł:a) lyIiąoe utytkow· 
ttlków Jego przewodników. Odsu:dł 2: naszego 
grona aaak. zamordowany we właInym mieszA 
tanlu. NiIka zemsta (za co?!). wpadka rabusia? 
Skrajnie amoralny caca zabrał tak wspaniałą 
pooac! 121lycmia br. w Jeleruej Górze-Clepli­
<ach. U.".. __ ""'"" '"""Y'd i 
trljomawstwa dołn<lQąskieJO> ubyła, ale tylko 
ft:tyanie. Trwać odtąd bc;dzie w historii regionu 
I Jego legcodzie. Bo była 10 nic tylko arcy· 
zaałut.ooa dla turystyki I krajo'lllawslwa post.8e, 
ale bardzo maJownicza, o kt6cej wielu t nas 
mot.e opowiadać nieskończone anegdotki, tak: 
jat On sypał swoimi dykteryjkami, historyjkami 
i ""'gdaWnI. kl60ymi "..,.pIa .... jak .... inny. 
00<>je opowidci o bhIorii czy pnyooc!rie .. gio­
nu. Wydawało siI:;, te Jego w\C:dlJI Da ten temat 
jest nłe:zmien:ona. zaś tawalarskl chamkter 
czynił z Tadeuszowych wypowiedzi oratOl'$kje 

wyatłjPY, których motna było Iluchat: bez 
kOIIaI. 

W lcn 5pCII6b i ja skłoniłem się do kra· 
joulawaIwa, będąc pod wratenicm barwnych 
opowk*:i o legendach kar\onoskk:b, snutych 
prze:z Nieao kl6rep jesienneJO czy zimowego 
wieczor\I przed tłumną widownią Itudenckich 
miłoloitOw turystyki we ~ "Pałacy­
w", bodaj D8 przełomie 1965 i 1966 r. Zapro-

wadził mnie tam Jego krewniak Jasiu KJemcn­
lowski, z którym miałem przyjcmnolł 5I.u­
diować., 8 pótniej spędzit wspaniałe dni w 
mieszkaniu Tadeusza, ktOre udostępoił nam na 
okres ferii bo:tonarodl.eniowych, sam sil; gdrieł 
usuwając. A myśmy stąd fUS'l.8li na Darty w 
Karkonosze. Kilkakrotnie dyltUlowałiRny z 
nim o problemach regionalizacji SudetÓW, gdyt 
był wtedy w trakcie prac: nad mooografic:uJym 
~nikiem po Sudetach. Ukazał się, jako 
pcQCrzone wydanie, tylko tom picl"W5Z}'. Po la­
lach, oczekując niecierpliwie na pDZOIUlłe, jak 
wielu innych miłoMików regionu, zapytałem 
Go, co dalej? Odparł, te mu się to nie opłaca. 
Wołał prelekcje, C>pfO'oV8dzanie, &łowem - t:jwy 
koo18kl ze lłucbaczcm. P6:lniej były już tytko 
Womoe foldery, nawet opi&Ow do map nie 
chciał .-. Stąd pod wpiywom Zbygniewa 
~go porwa!em się na kootyn~ 
wanie 1DClDOgnlfii, chał jut we własnej kOl)­
oepcji. W poIOwie lat siedemdziesiątych zbiera­
!em materiały biograficzne o najwybitnlejszycb 
doI~1ą5kk:h krajoznawcach u nich samycb. 
Znów mi odparł: na pisanie klepsydr jeszcze 
czas. Taki był. Dzij len smulny obowiązek 
pnyszło spełniĆ, ak. tet tylko w leo spoIÓh 
mogą mu oddać hokl i wyrazy szacunku dla 
Jego dokonań WSCf5CY ci, którzy utknęli się z 
tym swoistym wspOIczeanym Duchem Gór Kar· 
konoozy. Oby b)ł jak najt)ozJiwuy...,...,.,..' 

PnyponulIjmy najwatniejsze fakty. Ta· 
deusz SteC! urodził się l vmdnia 1925 r. w 

Sicianoe 1118 Dolny SłL\Sk prz:ybył w 1949 r.jako 
delegat PTK Dl obszar Sudetów. Prowad:rił 

prLC2. wiele lat achrooisko .,AndrzeJó'.'.'U", 
penetrując gruntownie region I, choe ole uk06-
czył au_o __ jaką nie """" się 
ctęIlO pcm.cz)'Cie spec:jaUłcI wielu dzied:z:in. Ale 
let zgromadził wspaniałą bibliotekę reg;onaJną. 
wykorzystując do coa niemIec:tie ł Iadńskie ma­
teriały. POlem kierował Ołrodkiem Wiedzy o 
Złemlach Zachodnich, gdzie Jego matka pro­
wadziła maną i ceniooą pn.e% ltllIWRy kucb­
oię - i ja z niej korzyaIałem. W 1964 r. za· 
mleukał w Cieplicach, skąd b)ło Mu blitej w 
Karkonosze I inne pasma. W dorobku, ~ 
ocenianym przez 2Jl8'NCÓW, l:7.t'łY m.In. c.kIa;)we 

szkoleniowe mapy IUrystyeme Sudetów, zwarte 
popularnie ,.stcdOwUmi", To cbyba Bajwytszy 
wyraz UZIl8.Ilia, jaki mate Wobyt twOrca. At:z­
kołwiek koocenlrował Iię na pnewodnk:twie I 
......-.ym klajomawltvóe (jcOIi LOk mama 
powiedziet), to byt tet swojego ctaSU człootjem 

KTO i KTN za PTI'K oraz, oczywik:Ie. róż· 
nych władz Oddziału PTI'K "Sudety Zachod­
nic" I Zarządu Otręgu PTTK. Otrzymał Dotą 
Odznakę HClnOr(JIo\Il\ PTIX. (1961). Medal Im. 
A JalJCJYllSkiego i Medal lOO-kda Polskiej 
Th""Y'd. 

Zegnaj, Tadeuszul Ubyłd z ziemskiego 
wymiaru, ale pom&laniesz w I181ZCj pamięci i ......... 

Krzyutol' R. Mazurski 

W CZARNOHORZ E (1) 
Gorgany, Świdowiec. Cumohora. Pas· 

m. a6ukie, o których słysuł chybi klżdy 
turysta &6nki w nuzym baju. Niejeden czytał 
.... pomnieni. z odbywanych kiedy' ~ówek 
IX' tych pach, odbywanych przed D wojn, i 
dlwniej, niejeden z nu mlrzył o Iym, by je 
odwicdzi~ . Kilki III temu pojlwiły si~ w tych 
pach pIerwsze, na nowo odkrywcze. grupy 
turySIÓW z Polski. om, chał wyjazd w te góry 
nie jcat już czym' niezwyldym. wciĄŻ m. smak 
wielkiej Jn)'gody. Moj. przygod. z Czarnohor, 
uc~. si9 kilka III temu. kiedy paeczytałem 
Wlpomnienia Władysławl Krnowskieao, a w 
uszach bn.milły opowiadania mojego Ojca, 
który odbył kiedyi wak..cyjn, podróż na 
południowo-~hodnie kresy ówczesnej Polski. 
Takie nu"")'. jak Wmochta, 2.abie, Stanisławów. 
uane mi były od dawna. terU wru z lektur, 
ui.uk Krygowskiego zacZ9ły nabierał budzicj 
konk:rCtnych uztałtów, tak:ie Howerla pr7.CStała 
byt niewiele m6wi~ym wyrazem. 

W połowie lat OIicmdziesi"yc:h pojawiły 
.~ w bi9garniach ukraińskie albumy i chCK'! 
mocno niedolkonałe. i odbiegaj~e od naszych 
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wyobrażeń o górskich albumach. 10 dział.ły na 
wyobntn~ . Stało si9 jasne, że bliski jest cu.s 
wyprawy w Czarnołlor9 . 

I oto wc wrzcfniu ub. roku. uopatncni 
w uprol'lenie. reprinty prudwojennych ,,setek" 
i kserokopie rragment6w przewodnika O,sio­
rowskiego, , takie w jedzenie i wyposażenie na 
siedem dni, wyruszyli'my, w dwuosobowym 
składzie, ze LwoWl do Tllarow. pociągiem, , 
dalej autobusem ,,howerlańskim". do podn6ży 
Howerli. Tu godzi .i9 wspomniet. że ze Lwowa 
do Juemcza. T.larowl. Worachly czy Juini 
jedzie jeden poci" na dobf, a autobusy kunu­
jlltCC z Jaremc-za do Worochty czy pod Hower~ 
tylko z grubsza przypominaj, pojazdy uznane 
powszechnie za autobusy. Dojechał można .-ze­
czywikie w pobliie Ho_Ii. bowiem .ulobus 
zatrzymuje si\: w prlyskSlku Foreszc:zc:nka, poła­
żonym n. wielkiej pol.nie w dolinie Prutu. kilka 
kilometrów przed lAro'lakiem. trzysta metrów 
pn:ed "KP". czyli punktem kontrolnym Parku 
Narodowego. ÓW punkt konllO\ny nlOŻna obc~ 
i jest to podobno szeroko praktykowane pncz 
miejscowych i turystów, my jednak ruszyliśmy 
imi_ło w kierunku nlabanu, Jotowi poprzeł 
rozmOW9 ze slrażnikiem odpowiednim uJu-

menlem, b~ :uł~znikiem. Tn.eba wiodzk:t. o 
czym dowicdzieliimy si9 na miejscu, :m n_ wcj­
kie na teren parku narodoweao pouz.ebna pl 
pnepustk .. kl6r, nak:iy wykupił w Jaremczu. 
Możn_ wychodzi~ w góry &dzid z bolcu, ale 9ł 
przypadku spotkania ze strażnikiem pozostaje 
,ila spokoju i pmwuji. 

K.iedy zbliżaliśmy Si9 do parkowych 
rogatek. minlłł nu gazik. n. klóry nie zwróci­
li'my uwagi. Okazało si9 chwil9 p6tniej, że pa­
sażerowie aazikł zwrócili UW'M na nu. Samo­
chód utnymał si9 przy uJ,banie i dwóch dżco­

telmenów ucz"ło ik' w nuzym kierunku. -
Chyba nui - powiedziałem do Teresy. Te buty. 
poIary.loprowski s....-etcr ... l rzccZ)'9łik:ie. Nło­
zn.jomi pierwsi ou pozdrowili. s po krótkiej 
wymianie zdań okazało si9. że maj, pocIobDC 
plany WZJl9dem Ctamohc.-y i zamierzaj, jj~ 
pn.ez Zarołlak n. grań. Byli 10 członkowie To­
warzyllwl Lowieckieao Ziem Wschodnich, 
kt6ny dysponuj~ samochodem terenowym wy. 
pukiIi si9 w Gorgany i ~ Wru. z nimi 
nl grań wybierał si91JCIr. łowt:Z)' z Parku, i jolO 
kolega Sławek, klórzy byli przewodnikami 
sympal)'C1.nych m~li'N)'Ch. Tym nzcm miały to 
byt łowy fotografiCzne, a nui nowi uajomi 



..-pi ze ~ CIII, łÓ't' IpU'IoIÓW i obiettyw6w. 
Po ~tunku mlekiem Ip spytał nu o prze­
pustki. których - jako.~ rzekło - nie mielilmy 
i .twierdt.il. ile to niedobn.e, że, ich nie mamy. 
Po chwili niepeWlKllki. kiedy opowiedzieliJmy. 
jakie m. my umiary i wypouicnie. przy iti· 
nowczym wst.wicnnłctwie myfliwych. udało .if 
pokonał pn.ellkody formalne I wyładowany do 
aranle pojemnoki IW (8 oa6b I tylet plec.­
ków) ruszył w Iticrunku z.ro.lab. ZalnymaliJ. 
mY'ił: kolo nowelO scbronisb. st. poazJilmy 
do ".eji IDeleOl'Ologiczncj pod Poiyżcwsk,. 
~ nMzym oczom ubz.II.if Bresltul i .10-
ki Howcrli tkwi~j jesz.cu w chmurach. N. 
zrani leżał .wiety weg. •• łOOce COfU łrniolej 

WYa!.s.' o u. rou~puj,c:ych lif chmur. Po 
krótkim poaloju kolo IlKji metcorologinnej i 
krótkim wytłachie Igora na lemat leJO, co wio 
dzimy. rul'l)'liJmy n,lfll\. ~ opukillł· 
my poIonil'lf i wstt,piliłmy na kid.k:f wiodltC' 
runieniem Pożyiewiliej . 

Wejkie n. nczyt u,KIo troc~ cu.su i 
konIOwało .poro "O'siłku. bo .~to I'OIn\C. 
t:o.odnewin. txaUł. dota.wu do wicn.cholka, 
kicib w-yb i stroma. • łnicl po kolana. ŚCie­
żk\ zbliiajltC, .. ~ miejscuni do Itrawędzi kotla 
weszli'my ponMlItos6wk~ i przez; rozIeJłe pola 

, 

'niew wyaz:lijmy na sz.czyt Poiyiewskiej. Tu 
nw:hieliliJmy .~. Nui m.jomi ruuyli w kie· 
runku Pop Iwana, I my lItn;yma1"my a~. by 
chwiJf odpoeUlt i zjeJt IniMlanie. Na pożel' 
nanie dostaWmy od 1801'a pnePUStkf napisan, 
na kawałku papieru, kt6n miali tIużył jako slejt 
na W)'pMk:k .potkani. parkowcao patrolu. 

Nuz; piel"Nl'l)' dzidi w górach wlaJciwio 
dopiero s~ uczynał. I o nice.łe dwie JOdz.iny 
marszu od miejsca odpoczynku Jtnelałl w niebo 
piramida Rowcrli, nicpokojltC. i kus7.ItCa. Decy. 
zjl mogła był jeclnłI- idziemy n. Howerl~. Ple­
caki ułożyliJmy w Jblkach na szczycie Poży. 
iewskiej i na lekko ruuyliJmy pncz. Breskulku 
obrlnemu celowi . Przenliłmy Bre.kul i po 
chwili .wiJmy n. pruł9C'l)', mlj\C nld slow, 
poludniow, ar~ 1I0werli i .lrOmO Wl.nOłZ\C' 

Sif kie;.q. NI pnelQtty .polIcali'my gruP9IU­
rysIów z Krakow. i Nowego S\CU w towarzy.· 
twie tury.tów ukr.ińskich. WymieniJifmy pn­
dtowienia i po chwili rozmowy pifli.fmy aił: mo-­
winie na.zczyt. Było warto. Wcszli~my n. naj­
wyższy nczyt Czarnohory. n.jodcn z nljwybi.t . 
nicj~h Iwpackich wicnchołk6 .... ni sl.CZ)'t. 
klÓreJO DUWI brzmi. dol.s cgzot)'C%IIic. choc.! 
byłl ta.Ic bliska. Spo~aliłmy ze szczytu n. po­
tfiny muyw PieIJOl. i pokryte lnieaiem ~. 
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Ilny- Z wpj .trony piętrzyły SI~ góry, które 
dopiero mielilmy pozna(!: Oancerz, Turkuł i 
Inne., hen, at po Pop Iwan. 

Po zrobieniu serii zd~ wTÓdliłmy do 
czekajllC)'ch ni nu plecak6w, Byl. tncci. po 
południu. pifkna pogoda i mimo ~uni. rI· 
doj(! Z lego. co jut pm:iyli'my i zobac:2.)'Ii~my, 
i opanne eh9t11Ul więcej . Dalsu droJa wiodl. 
pnez dwuwierzchołkowy Dancerz i wynioClły 
Tuzkuł, w którego totle. po północnej stronic. 
uk:r~CljltCCj tu Ifani. tkwiło prlwic nłkowidc. 
umanni~1C .Ieriorko Niesamowite.. NMl jezior­
ltiem spę:dzili'my nul,\ pierwsl,\ czarnohonk\ 
noc. Był. 10 noc trocb.p mrotnl i gwictdzist.a. • 
góry w ui~cowyro ...... ietle wyaJllClary rant.· 
.t)'CUIio. Przed snem pnypomniclilmy lObie Ie-­
acMY o jetioRu. ale nic nie .lrUzyłO ...• chocid 
Teren twierdziła. że nad r.nem .. cOlI łazi lo". 
Rzcczywiktc cm szelekiło. ale był lo tylko sze· 
lest kianclc namłol.u. który n. uwn,tn pobył 
.If cieniulk\ want ... , IttOOU. 

Rano nie .pieszyli'my .i~ . Dziel\ 2.lpo­
wiMlał si~ poaodny. dalDmy ... ięc sło6cu czu, 
by wy.uszyło namiot i dopiero około dricsi\lCj 
ruszyli'my dalej. Pocąt.k.owo ostn.cm w\riut­
lekj srani, I nutępnie kieili! nieco niżej, po jej 
połudnłowcj stronic wyuJjjmy z rejonu Przeł. 

Turkubldej ni szeroki grzbiet prowl~cy n. 
Rebr • . Ztobili'my zdjfCie słynnych Szpyci. 
obiccuj\C lobie odwiedzenie lego miejsc. przy 
nu~pnej bytnoki w Cumohorzc i po~ • . 
liłmy dllej pruz Rebrs na południc. maj\C 
pI'UId lOb, pra'Wdz.iwie wysokogórski Itr.jobru 
m .. ywu Gulin Tomn.tyka. dwuty.ifCzncJO 
sznytu dominujltCCJO n.d al~boko wcię.ctymi 
dolinami. szczytu o ~miałcj sylwclcc i ru:tbic. 
Wtedy zrodził si9 pomYlł. by po dojkiu do Pop 
Iwan. pn.cjU- anń w odwrotnym IUerunku i po 
drodze wejk! na Gulin Tomn.tyk. Na pn.cłf'C'l)' 
mi~zy Rcbtami • Brebcnieskulern przysied­
Iijmy na chv.il~. by uobit herbatę. zje.jl i od· 
~ nioco. Towarzyszył nam widok Pop lwa· 
ni z widoc7.nym z daleka, zwłuu:u prl.Cl lu­
nct.kę, gmu'l)'stiem obserwllorium. Przed nwi 
Brebenieskul, MW'ICZC'I i wał Du:mbroni przy­
.łani.jllC)' nieco pn.oł9n: pod Pop Iwanem. bęc· 
d4c, leJO dnia cdcm~. ObchodZItC nie· 
eo z prawej Itrony wieru:holct. Brcbcnk.Jkul. 
wyn.liJmy n. Muncul, n. którym wci\Ż tkv.i, 
'lldy I wojny jwi.towej w posllci row6w 
strzeleckich. wifbzych sllIlowisk bojowych i 
zasiek6w z drutu kolculIelo. Po ujłciu n. 
pn.cłltCtkf pnen.li'my w rejon tnywien.choł­

towej Dzembroni, obchodz\C wielId. ust.wiony 
poprzecznic do grani n.v.is ~nleiny . Grani" • 
miejscami nieco poniżej, po jej ucbodniej lito­
nie wya1iłmy n. rozJegl, ~ ~ zworo 
nikiem dl. muywu Pop Iwana, Dzembroni i 
Smotn: • . 

Po chwili namiot stan" n. w mi~ u · 
ciJ:r.nym miejscu lik, by wschodz.ltCe nad Smotr· 
ccm .łońce r..echcialo nu obudzit nu~pncJO 
dni .. Wi«zacm unicnila się.c niceo posod. i n • 
przełQCz nlpły~ly chmury. POZOSlało cukał, 
co przyniesie poranek. 

c.d.n. 
Julluaz. Wyełouch 
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ZIMĄ W BESKIDZIE NISKIM 

Okna aUIOOusu byty zamarznięte. 

Ludzie pawłulali powy w mmierz.e S\\oyCh 

ptaszcz:y, instynktownie wzdrygając ~ na myłl 
o tym, :ł.e niedługo autobus dojedzie do ich 
przystanku. Manewr hamowania na zlodzonej 
drodze byt dla kierowcy bardzo skom­
plitowanym procesem, a emocje przy jego 
wykonywaniu udrlcliły sic: wszystkim niemai1e 
pasaterom. POZbierali&my swoje plecaki, 
taIotyIikny kaptury na g\o'Nę i \\o)'Skoczyliśmy w 
gnaną mrotnym wiatrem zamieć. Odpro­
wad'l.ające nas sPojrzenia pasat.erow ~, 
delikatnie rzecz. ujmując , współczucie dla 
psycbicznie CbOr)'cb. No, bo kto o zdrowych 

zmys/acIL .. 
Był grudzie6 , czerwone świat la 

autobusu szybko miknęły za białą kurtyną. 

ZnajdawaJiJmy się pod Przeł. Dukielską . 

Zamiasl: wmiesied Beskidu Ni:stiego micli<my 
dookoła siebie ryczącą, białą otcbła l'i. 

Zlodowaciałe krywałk:I &niegu, gnane silnym 
wiatrem. \)()\dnie kłuły niCOlłooięte częki 

twarzy. Do chatki studenckiej w ZyndrallO'WCj 
młelim1y jeszcze Około 7 km. przez całą drogę 
Matka Natura odwodziła nas od naszych 

zamiarOw, sypiąc łnicgicm w oczy. Bmąc w 

głębokich zaspach dotarliśmy jednak do celu, 
gdzie przy rozgrzanym piecyku mogllśmy 

wysuszył nasze ubrania. Ciepło prostej, 
drewnianej izby i huClJtC8 za okiennicami 
wichura SIwarza\y doIkooałą atmosrerę do 
zadumy nad sen.em zimowej włóczęgi. 

ZnajdoY.'a1iłmy sic: jakby w innym wymiaru: 
ludz.klch dąteń. Opufciliśmy wytłumaczalne i 
.. głęboko uzuadniane" cele naszego 
oodz.Icnnego tycia, pełnego materialnych trosk. 
Tutaj, w ciasnym kącie, na słomianym 

materacu, <ucu:ru mictyą, mamy poczucie 
~ swobody, ciepła. Mierząc swe siły z 
Nalurą po'LIlajemy wartolC włunej oso­
bowoIfcl, odbywamy jej przebogate wnętrze. 
Niewielkie nawet działanie. mierlone w 
kategorii wyczynu, rozbudza naszą WJlltb~ 
na otaczającą nas pr7.f!Strz.ed. 

Nazajutrz łnictyca ucichła. Nad białym 
puChem, otulającym WSZ)'Slko dokota, rozbłyMo 
sIoócc. Wcze:śnie rano wyruszytiśmy w nmową 
scenerię Puszczy Karpackiej. Rozłotyste buki 
otwierały swoje ram iona na promicnie 
1łoncCznC. WynKllłc świerki, pokryte czapami 
puchu, zdawały się czekał cierpliwie na wiosnę. 
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Cały las trwał w bezruchu, j8kby Odpoczywał po 
wczorajszej zawierusze. W~1SŁa cisza 
była \\)'tchnieniem po szamotaninie z wiatrem. 
Zauroczeni tym teatrem ciszy bmęltgmy w 
&niegu w kierunku Kamienia (862 m) -
jednego z najv.y:tszych wmic!icń Beskidu 
N"l5kicgo. 

Posuwaliśmy się najpierw drogą 

utywaną przez leśnikÓW, a kiedy ta skończyła się 
Ikpo w lesie, pozostała nam tylko busola i 
wędrówka przez dostOjną buczynę. Osiedla, 
drogi pozostały daleko za nami. Łapiąc pełną 
pierSIą zimowe uroki krajobrazu, nic 
zwróciliśmy baczniejSZej uwagi na to. jak 
~j wolno płynie nam czas ... za WOlno! 
Opamiętaliśmy si( dOPlcro, gdy w krOtki, 
grudniowy dzień zaczęła sic; wlewać s:za~ 
coraz bardrlcj W)'gasmjąc srebrzyste wrze. 
Nasz elektroniczny zegarek, wskutck częstego 
zanurzania w iIliegu, ".7.fObił" !Obtc trzy godziny 
przerwy. Dzięki temu, gdy wskazywał godzinę 
trzynastą, na dWOrle zapadał jut zmrok. 
Powstał dylemat: wrócić się, czy ~ dalcj. W 

Obydwu kierunkach ł?jto daleko do dróg I 

ludzkich siedzib. Analiza mapy i włastw:go 

ekwipunku pchnęła nas dalej w tym samym 
ticrunku. Przyspie.v.onym więc trokJcm, brnąc 
w ClOf'8Z gkjbttym łnlegu, posuwałi.łmy sic; w 
kierunku granicy z Czecho·Słowacją. 

Zamierzaliśmy wzdIui niej wspiąt! się na szczyt 
Kamienia. Po cichu liczyliimy na to, te będzie 
tam M:ic1.ka wydeptana przez WOp·istÓW. 
Sytuację' nas:zą zaczęła pogarszać psująca się 
pogoda - wzmagał się wialr, który przyni6eł ze 
!Obę tattc opady Wcgu. Zapadły ciemDOLki, w 
ktOrych bucząca buczyna zdawała się ~ dla 
nas SI'.czcgćlnie nicprzyjazna. Dotarcie do 
granicy było tym pilniejszą sprawą, te 
wyczcrp)W8ła sW;: nam latarka, bez kt6rej 
trudno było odczyta(! wskazania busoli 

Coraz ~j miclimJy wra:t.enic, że 

ktątymy w tOłkO. N lCpn:enikldone cieln.lDci 

pocęgowały wratcnic bcznad:zicjrUci katdego 
ruchu. Mieliśmy ~, te do ujrzenia 
pierwszych świateł jakiejj ludzkiej siedziby 

dzieli nas co najmniej kilka godzin. WalczyliWy 
o prz)'b1ltcnie tej chwili, ale gk;bok.i !nicg I 
zawierucha coraz bardZiej ją oddalały. 

Wiedzieliśmy,:t.e biwak w takich warunkactt jest 
najgorstym wyjk:icm. Teren zaczął się obnimć I 
po dlutszcJ chwiU doszIiimy do wniosku, te 
znajdujemy się po południowej stronic grzbietu 
granicznego. ZawrÓcili~my wic;c, by po 
kiltud7.ic:sięciu minutach natknąć się na słupek 
graniczny._ 

Czerpiąc słły z ostatnich rezerw energii 
naszych organi7mOw dotarl~my do szczytu, na 
którym zrucf'N()\l{8liimy sobie gorącą kawę 7. 

W 8MkIdzhl ~m. Foto: Zdzt.t.w J . ZIelIńUl 
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termosu. Jak IQ dobrze, te udało się nam ją 

donieU at do tego miejsca! Smalt tej ka~ 
pamiętam do dzisiaj. 

Latarka wydała jut ostatnie tchnienie I 
dalej czekało nas przedzieranie się przez 
gęstwinę w zupełnej cierncki. praktycznie bez 

busoli. 
Dla lepszej orientacji zaczęligmy 

scbodzić tr6(1łowym odcinkiem doliny 
bezimiennego strumyka. To gwaraotowało nam 
dobry kierunek - ciąg.Ie w dół. Śniegu po 
zawieU7.nej stronie stOku było jeszcz.c więcej. 
Sytuację pogam.ala ponadto pląlaJllna gałęzi I 
powalonych pni. :z.aaętiimy wątpić w dotarcie 
przed ~wilcm do jakiChkOlwiek osiedli. 
Pam~tając sytuację na mapie ooeniliW1y, te w 

takim tempie nie mamy szansy na rzybkie 
doj<cie do jakiej< drogi. 

Zasoby sił były coraz ·Itromniejszc. 

Powoli """" my<li skup;aly Iię na tym, by by< 
ciągle w ruchu. Ka1dy odpoC2)'llck w takich 
warunkach - przy tnrOlie jXllęgowanym pnez 

przenikliwy wiatr, ole dawał gwarancji na 
wyjkie cało z tej sytuacji. Zmagaliśmy się więc 
ciąg le z gęalwiną pni, a niezauwatooc w 
ciemooiciach gałęzie smagały lx>Iekiie twane. 

Patrząc na II; przygodę 7. perspektywy 
czasu zastanawiam się, czy mieli.<my wtedy do 
kOOca ~dc:lmo8ć zagro:tenia, które na nas 
czyhalO. Dwoje ludzi pocIczas zamieci, w Uodk.u 
beotidrldej puszczy. Co by się ~ało, gd)'byjmy 
nie mieli puchowych tunek, solidnie 
zaimpregoo.wnych butÓW (poczciwej marki 
"Himalaje"), tego niew!elkiego terrnow cieplej 
kawy, busoli, mapy i Iatartl? Co by się stało w 
koltcu, gdybyWy się nie natknęli w tej 
wędrówce na śwido wybudowaną przez 
Iegnik6w drogę? Nie było jej na mapie, dlatego 
była dla nas wielkim UlSkOczeniem I ulgą. Nie 
muslelWny jut w mozolnym tempie, po omacku 
pokonywać wykrotów i kluczyć wY6d gęstwiny powa_ kanarow. 

Pytania te pozooają do dzisiaj orwanc ... 
Na nasze ~! Na wszelki wypadek, by 

podczas innej przygody nie szukał na nie 
odpowiedzi, kupiłem sobie wodoszczelny 
zegarek i nigdy nie wyruszam na wędrćwtę bel: 
busoli, mapy, latarki l odpowiedniego ubioru. 
Brzmi to trochę jak fragment z podręcznika dla 
początkującego turysty ... 

Jaki był kOniec tej historii? DotarMmy 
w nocy do gajówki w Wytnej Woli, skąd jut 
dacią leśniczego l.IIjechaliSmy ~ dO 
Zyodraoowej. Musiałem dopisat! zakończenie 
włMnie po to, by podzicjlcowa~ panu legok:z.emu 

ta jego wielką uprzejrna4ć. 

MIrlin Klchnllrz 

Brak tylko misia Vogi 
Drodzy Czytelnlcyl C<t p"",pom" 

nacle sobie sympatycznego misia Yegl, 
jednego z bohaterów animowanych filmów 
Disneya? Łazi, ante Yegl, po Parku N8I"Odq­
wym Yallowstone I roblt, nie zawsze mądre, 
dowcipy turystom I stf8.tnlkOWi parku. ÓW 
stra1:nik ugani~ 8lę za misiem, a czynił to za 
pomocą stutbowego samochodu, jetdtąc 
po całym par1<u w tę I z powrotem. Podobna 
sytuacja jest w Karkonoszach, tyle ta misia 
Yogi zastępują godnie turyścl. Poza tym 
wszystkO jest tak samo. No, mote nie 
~stkO, bo turyŚCI wcale nie chcą robić 
kawałów stratnIkom KPN, a jednak są 
ścigani 181<, jał< YogI. 

Oto we wrześnIu ub. roku turyści z to­
ruńskiego klubu .Karpaty", bawłąc w Kar­
konoszach, wySZli na tabskl Szczyt azerol<ą 
drogą. Po chwllł pojawł się Slratnlk KPN I 
ukarał Ich mandatami, gdy t okazalo się, te 
znajdują Się na Łabsklm nleiegalnie. Zresztą 
nie tylko oni. Na szczytową koplAkę lab­
sklego, odległą od znakowanego szlaku o 
kilkadziesIąt metr6w, wchOdzą prawIe 
wszyscy turyści wędrujący gabl91em Kar· 
konoszy. W . krytycznej" chwili na tabskim 
byto OkOło dwudziestu turystów. Dostali się 
t8m szerokimI ścletkam[ prowad2ącymi od 
szlaku. KIedy wracall z piskiem opon podje­
ch~ przyczajony za zakrętem strażnik ł przy­
stąpłł do legitymowania I .kasowanla" tury­
stów. - Podjechał? - zapyla ktoś. Tak, 
bowiem do patrolowanIa gOr używa się tam 
samochodów terenowych. FOOTI8Inle rzecz 
biorąc strat nik mial rację , karząc 

niesfornych turystów mandatami, ale tylko 
formalnie. Mam wątpliwOści co do sensu 
lakIego działania strażników KPN. Przede 
wszyatklm owe .nlelagalna" ścletkl 

prowadzące na wierzchołek Łabsklego nIe 
są odpowiednio oznakowane, lak jak jest to, 
na pnykład, w Tatrach. Tam .dzikle" ścletkJ 
są przegrodzone albo oznaczone 
odpowiednimi tabliczkami. Uwagi na temat 
oznaczenia . nlelegalnych" ścietek pan 
strażnik skwitował uwagą o szczegółowym 
zapoznaniu się z regulaminem patKu. 

Nikt nie kwesllonułe konieczności 
ochrony przyrody, także, a mote zwłaszcza, 
w Kanconoszach. Powinno się chronić to, co 
Jeszcze da się uratować, ala nie wylewajmy 
dziecka z kąpielą. Ochrona środowiSka I 
przepisy 'parków narOdoWyCh powinny być 
respektowane I egzekwowane z sensem, a 
nJe tylko formalnie. Jaki sens ma karanie 
turystów, kt6rzy odeszli boczną ŚCletką. 
kilkadzi esiąt metr6w od znakowanego 
szlaku, kiedy stratnik parłl:u narodowego 
przez kilka godzin dziennie zatruwa służbo­
wym samochodem tę, rzekomo chronioną 
przezeń , przyrodę? 

Jaki sens będzIe miała turystyka 
górska. Jeśli pozwOli się nam chodzić po 
SZlakach, nIe zbaczając nawet na krok? Czy 
oznacza to, te nie motna nawet przysiąść 

na kamieniu w bezpośrednim sąsledztwle 
szlaku, by odpocząć I COŚ zJeść? Chyba 
pojadę w Karkonosze I zrobię taki 
eksperyment. SIądę na środku znakowanej 
ścletkl i rozłotę sobie śniadanko. Łatwo się 
domyślić, jak będą reagować przecho­
dzący turyści - będą pukać się w czOło I 
będą mieli rację· 

Po lo chroni się szczególnie atrak­
cyjne, przyrodniczo I krajObrazOWO, tereny, 
by w odpowiednI sposób słutyty one 
ludziom. Par1t ll8fOdowy Jako prawie nIe­
dostępna enklawa nie ma racji bytu. W 
końcu są ścisłe rezerwaty I tam nie wpusz­
cza SIę lurystów. Rozumiem, te po to 
wyznaczono w parkach narodo'wych SZlaki, 
by zwiedz8!ąCy nIe rozłazili SIę po CćWym 
terenie objętym ochroną. by uporządkować 
ruch turystyczny, ale uporządkowanie nie 
mote oznaczać ubezwłasnowolnienIa 
zwiedzaJacych. Pomijam jut to, te praw­
dziwi turyŚCI Idą w g Ć r y, a niekoniecznie 
do parku narodowego, g 6 r y są celem 
Ich wędrÓWki, a nie park lako teren chr" 
nlony czy InstytUCJa. To, co OS1atnlo oferują 
nam niektóre parki narodowe, przeczy idei 
Ich powołania. By poznawać przyrodę w 
taki ścIśle kontrolowany i regulowany 
sposób, nie trzeba chodzić po QÓ(ach. 
Wystarczy prowadzić delIkwentów do mu­
zeum przyrodniczego z planszami I 
wypchanymi zwierzętam i, I będzie spokój. 
Przestaną alę szwendać po górach Jacyś 
turyŚCI, naukowcy będą mogli w spokoju 
łapać motylkI, a pracownicy parku bez 
przeszkód jetdzlć po górach samocłlo­
daml. ery o to chodzi? 

Dyrekcje nlekt6fych parXÓW 0pano­
wała Jakaś dziwna choroba. Wygląda na to, 
te zapomniano JUŻ , po co są parki illit" 
dowe, te będzie się teraz chronić przyrodę 
dla samej ochrony. Tylko przed czym? W 
jakim celu? Mam wrat.enle, te dyrekcje 
parkÓW traktują podległe Im tereny jak 
SWOJą własność. Ruch turystyczny obwar" 
wano tyloma Pf"leplsaml I rygorami, te 
staliśmy się w górach Intruzami. No oot, 
lalwIeJ Jest ścigać turystów nit prawdziwych 
sprawców zniszczeń, czyli przemysł. 

EtatOWI obrońcy przyrody nie widzą kłębów 
spalin z niecki zakopiańskiej I miejscowości 
podkar1tonosklCh, przepędzanych codzlen­
nie przez wIatr w g6fy, nie robi się nic, by 
zamienić Indywidualną komunikację na 
zbiorową. nie robi się niC, albo niewiele, by 
eliminować prawdziwe zagrożenia Naj­
łatwiej }eS! ŚCigać mIsia Yegl, czyli nas. 

Prawdziwy miś VegI zdechłby po 
kilku godzinach przebywania w Karko­
noszach. My jesteśmy odpornieJsi. 

Julluaz WywolJch 
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CO NA GRODNIE? 
Każdy z nas ma swoje ulubione miel· 

sca czy obiekty, którymi się interesuJe I do 
któryCh chętnie wraca Mnie szczególnie 
zajmuje zamek Grodno w Zagórzu Śląskim, 
Nie mam zamiaru opisywać tu wielo­
wiekowej Jego historII, ponIewat uwaiam, te 
najważniejszą fest leratnlejszość I przy­
szłość , 8 historię motna znaletć w wlelu 
opracowaniach. W czasie moJej ostatniej 
bytności na zamku, po obejrzeniu nowych 
dOłlonań remontowanych 1 adaptacyjnych 
.kasztelan" zamkowy Roman Pohrlbrllak 
zQodzil się n8 rozmowę o terafnleJSZOŚCI t 
przyszłości zamku. Rozmowa trwała prawie 
dwie godziny I umieszczenie całości zajęło 
by prawie cały numer .Na Szlaku· , wy­
brałem więc najlstotnJejsze Jej częścł . 

Z.G. Jaki fest stan prawny zamku? 
RP. Zamek Jest 'Nłasnośclą Skarbu 

Państwa, 8 zarząd sprawuJe Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. Nie ma takie księgi wieczys­
teJ. Sprawa wymaga jak najszybszego 
załatwienia. Nalety uzyskać zgodę MK1S na 
zrzeczenie się zamku na rzecz PnI( I w 
dalszej kolejnośc I na zalatenle ks ięg i 
wieczystej. 

z.G. A co w tej sprawie mówią 

'Nładze gminy? 
R.P. W 1991 r. w zamku byll członko­

wie S8ffiOfZądu Terytorialnego I wójt gminy. 
Po obejrzeniu Obiektu stwlerdzlll, te nie 
widzą innego gospodarza. Jak PTIK Zamek 
Jest sukcesywnie remontowany I }ego stan 
}eSt coraz lepszy. 

Z.G. Co zostało zrobione w ostatnim 
czasie? 

brMk Grodno. Foto: Alchłwum 
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R.P. Poza wyremontowaniem kOleJ­
nych pomieszczeń w zamku, doprowadzono 
wodę I podłączono gaz. 

Z.G. W zamku była kiedyŚ stacja tu­
rystyczna. Co się z nią stało? 

R.P. No, właśnie . Działała ona na 
krawędzi zgodności z przeplsaml, zar6w:no 
sanitarnymi, Jak i . przeclwpotarowyml. 
Obiekt nie posiadał wody ani kanaJlzacjl. 
Mimo doprowadzenia wody turysta nie ma 
do niej dostępu, gdy t nie wykonano Jeszcze 
sieci wewnętrznej . Do umywalek trzeba 
doprowadzić zarówno zimną. jak I Ciepłą 
wodę. Wymagają równlet modernizacji t 
przebudowy S811ltarlaty. Podstawową spra· 
wą jest odprowadzenie ŚCiekÓW, które na­
letałoby zrzucić do Zagórza I stamtąd do 
oczyszcza/nt. 

Z.G. A czy nie motna by postawić 
kontenera? 

R.P. OczywiŚCie, te można, ale teren 
zamkowy przebiega wzeluż murów I zajmuje 
}8sz.cze niewielki kawałek przed budynkiem 
bramnym. Wszelkie prace związane z usta­
wieniem kontenera przebiegałyby na terenie 
r8Z8fW8Iu przyrody I na terenie "';asooś­
ClOwym Nadleśnictwa Śwldnlca Wymaga 10 
uzgodnień z konserwatorem przyrody I 
Nadleśnictwa oraz wydzielenia odpowiedniej 
działkI. Najdogodnłajsżą Jednak formą 
byłoby uIo1.enle kolektora do Zagórza I 
postawienie tam oczyszczalni, która siuty­
łaby również mieszkańcom . Doplaro po za· 
łatwlenlu tyCh spraw ITIO.I:na by uruchomić 
na zamku stację lurystyczną czy hotelik, 
oczywiście je1ell znafdą się na to pieniądze. 
Obecrlle ZG PTIK nie dysponuje odpowied­
nimi środkamI. Dotychczas SfInansował 

doprowadzenie wody ł gazu, a hydrofornię 
uruchomiliśmy z "';asnych środków. 

Z.G. Czyli te roboty zostały wyko­
nane za pieniądze PTTK? 

R.P. Motna lO tak powiedzieć, ale 
część sflnansawat Urząd Wojewódzki z 
Walb<zyCl18, ktÓ!y widzi poInellę pomocy fi· 
nanSOWej dla lego obiektu. 

Z.G. Jest w zamku muzeum. Czy 
dużo osób je zwiedza? 

R.P. Freł<wencja w ostatnim okresie 
spadła Spowodowane 10 jeSt dwoma czyn­
nikami. Po p!9fW8Ze, wzrosty koszty dofazdu 
do Zagórza, po drugie, zmalały r6wn1e1: mo­
tllwoścl. Zlikwidowana została linia ko­
leJowa, a PKS zawiesiła znaczną część 
połączeń, szczególnie w dni wolne od pracy. 
W lipcu ł sierpniu ratowało sytuację urucho­
mienie przez WPK zielonej linii z Wał­

b<zyCha Podrotaly bilety wst.PU: normalny 
kOSZ1uje obecnie 10 tys. zł, a ulgowy dla 
młodzieży szkolnej - 5 tys. zł. Grupy rT'IOQłł 
korzystać z oprowadzania przez prze­
wodnika. a Indywidualni IUryścl zwledzałłł 

zamek sami. Czas przebywania w muzeum 
nie Jest ograniczony. Muzeum w 1991 r. 
utrzymało się ze swOIch środków, zaś z 
dotychczasowych wpływ(:Ni wynika, te w 
1992 r. również wystarczyło pieniędzy na 
własne potrzeby. PozostaJe kwestia powięk­
szenia Ilości eksponatów. Muzeum w Weł­

brzychu zabrało wypotyczone przedmioty, 
które dotychczas były wystawione na 
zamku. Trzeba będzie poI'ozumleć z Mu­
zeum Wojska Polskiego w Warszawie I z 
Muzeum Narodowym we Wrocławiu I być 
mote one przekażą w depozyt lub w Innej 
formie np. broń drzewcową lub Inne militaria. 

Rozmawiał: Zbigniew Glrblczewakl 
(rozmowa nie autoryzowana-przez 

R. Pohrlbnlaka) 

Wąwóz Homale - perłą Pienin 
Ws:z:pcy przebywający w Szczawnicy 

tyją" spływem Dunajca, wycieczką na Trzy K0-
rony er; Sokolicę· Zapominają lub nie wiechą, 
te około 6 km od centrum Szczawnicy ciągnie 
się urokliwy wąwOz. HomoIe. 

'b Szczawnicy wyjetdza się doliną 

Grajcarka, wciętą między Małe Pieniny a 
Pasmo Radziejoo<j (BesItid Sądec~) . PcIoU>­
oe w niej wioski, do 1947 r. zamieszkane przez 
umków, naIetą administracyjnie do mwta 
Szczawnicy. Po prawej stronie Wlllosi się 
kształtna kopa Jarmuty (m rn), w której 
wschodnim zboczu zachowała się w całOki 

kopalnia k::nwczów z XVIll w. Droga przecina 
tu dolny koniec wsi SzJachlowa. wprowadzając 
do wsi Jaworki, połoiooej w uroczym zakątku 
wśród szczyctkOw i skał. Od południa dochodzi 
lU głęboko wcięty wąwóz Homale, obecnie 
rezerwal im. Jana Wiktora. 

Liczy on 800 m długo5cl, a skalne ~ny 
wznoszą się na wysok~ 100 m. Wzmian· 

kowany był jut w XV w., kiedy myszkowali po 
nim poszukiwacze skarbów. Zielono zna· 
~na kłefta prowadzi nas dnem wąwozu, 
wytej laS omija Od lewej spiętrzenie złomOw 
wapienia. Na osuwiskQ\\o)1Il rumowisku minie 
oryginalny bór Wlierkowy i szemrze kaskada 
Kamionki. Murawy naskalne 10 zespoły kos-­
lf'ZC'Ny bladej I sesłeriJ skalnej. Nad zwaliskiem 
dolina ro:m.erza się, :zaJ na południu ukazuje 
się piramida najwyższego s:rezytu Pieni.il -
Wysokiej (1052 m). Piesze do~ z Jaworek do 
ro-m.erzenla zajmuje Około 20 min. Trzymając 
się dalej zielonych szlaków motna dotrzeł w 105 
godz. na widokową Wysoką (pierwotna nazwa 
.. Kiczera", na mapach nlewhdciwa nazwa .. Wy­
SOkie Skalki"). 

Powrót tym samym szlakiem lub nie­
bieskim, r6YmoIegle z granicą państwa - do 
Szaawnicy. 

Robert :!ab6wb Ir 



GDZIE INDZIEJ PODOBNIE 
Manwimy się poczynaniami naszych 

górskich parltów narodowych zmierzającymi do 
ograniczania, a nawet eliminowania turystów i 
turystyki z obszarów chronionych. Toc:zy tle: w 
prasie dysku.ja na len temal, takte na łamach 
,.Na Szlaku". POJav.riają ski ciągle nowe, 
niepokojące doniesienia z kolejnych parków. Co 
gorsza, problemy te i zjawiska nasilają Iię i 
obejmują patki narodowe, w których IU~ 
dotycbc:z;as czuli sic: potądanymi gc»ani. 
Ostatnkl próby .. regulacjI- podjął Babqórski 
Part Narodowy, a Uodowisko turystyczne i 
prz.e:wodnlckie at kipi po wprowadzeniu w 
Karkonoaklm Parku Narodowym zupełnie 
poronionego systemu licencji na prnwad7.cnie 
grup. 

Okazuje słę jednak, te nie jest tO 
wyłącznie nasza specjalno4t. Inni tet mają 
podobne problemy, chociat w praktyce 
realizowane nieco odmiennie, <Xl .ynitB z 
innego charakteru organizacji ruchu 
tUf)'Jtycznego. Wszędzie jednak wysIc:pują 
lendencje do ograniczania turystyki I 
swobodnego poruszania się w terenie. 

NTy nie by< goIooIownym, _ .. 
przykładem ze Sto.vacji. W 1988 r. przystąpklno 
tam do organizacji parku narodowego w 
Słowackim Raju, klOry mial za5tąpit istniejący 
od 1964 r. obszar krajobrazu chronIoneJO. 
Prace: ukończono w ub. roku powołując park 
narodowy w nieoo zmienłonydl grani<:ach, 
łącznie ze strefą ochronną (otuliną). Niby 
"WSZyStka jest w pon.ądku i pov.rinno zasługiwał 
tyłka na poparcie, gdyby nie fakt, te efektem 
tych trzy-cztetoletnicb prac lIalo się znacznie 
ograniczenie mo:tliwoki poruszania 'Ię 
turystów po Słowackim Raju, zwłaszCl.a jeJO 
najplC:kniejszej i najatrucyjniej!l.:zej czękl 
północnc:j, gdzie z.Iikwtda.wno lub zamknięto 
ClMOWO wiele szlaków znakowanych. Jut w 
1989 f. nie można było wędr~ szlakiem 
niebieskim przełomem Hornadu , ktÓry 
WĆWC1..as ZOIlał zamknięty Cl85CJW(l, podobno ze 
wzgIc:du na USZkodzenie niekt6rych pomostów I 
klamer w czasie powodzt (piszę podoboo, 
bowiem ci, którzy na zakaz nie zwracali uwagi, 
SZli nim bez. przcsU6d). DzIsiaj IZlak len, 
doskonale ozna kowany i opatrzony 
d~ml, na całej długo«a .Je5I nadal 
zamknięty jut na stałe do końca lipca przez 
park narodowy (poczynając od Gardła 
Hamadu w Hrabu!łcach). Uzasadmenlem jego 
tamknlc:cia stato się załatcnie w Prttłomie 
Hornadu gniazd przez orla i podobno przez 
gota - ~e, nie na samym Rlaku. W 
Imię 7.8Chowarua spokoju l nie pI05Zenia tych 
ptaków pozbawKJoo turystów ~ w pełni 
JC2.OI]U jednym z najalrakcyjmejs:zych szlaków w 

najpiękniejs:zym terenie. 1)m samym mac:.ruc 
ograniczono motliwoki poruszania się w 
rejonie Klallorlslta, bowiem, aby prze~ 
K1ałtorskou rokIine lub Zelent doIinc, trzeba 
schOdzić do nich z. KlaJloriska i tam pollOYlJlie 
wspinać! się szlakami wejkiowymi (są 10 
jednokierunkowe 5ZIat.i, charakterystyczne dla 
pOmocnej częKi Słowackiego Raju). Gwoti 
prawdzie trzeba ~ te istnieje jeszcze 
l1lOtłiwo&ł dotarcia tam od strony angova lub 
Letanovic, ale zwłaszcza 10 OłIatnie poleCić 
motna tylko zwolennikom silnych wratelt, 
których nie odstrasza wędrówka przez 
cygańskie slumsy ł nagab)wania (bardzo 
natarczywe) tamtejszych mieszkaOC6w. 

W~rOd z1iJcwidowanych w 0SI81nk:b 
lalach szlaków wymienie! nalety przede 
.... 'SZ)'SI.kim: 

- zielony: wJOc:lący doliną Maltbo 
Sokola (całkowicie ~ z ruchu), 

- niebtesk.l górny: ....,tot Maltbo Sokola 
- agśnu - JÓI1lY wykX Velkego Soi.oIa 
(ROIbova rotlina), 

- niebieski: MaI)' Zajr - górny wykX 
Vellttbo SokOla - MelB polana 

- ż6hy: Hrabu.ł!ce - brd10 HOI'1Wdu. 
Zmieniono tet nieco tradycyjny 

przebieg szlaku czerwonego (GIac~ CCS18) 
pD\\')'tej Velktho Sokoła, prowadząc go jezdną 
drogą !dną. oraz górny odcinek szlaku t6łtego 
z Piecek, który równiet poprowadzono jezdną 
drogą !dną tak. te wyclKxlzi dopiero w wę1Je 
nad \Io)1otem Su~ ge~. Niewielką zmianę 
~ w rejonie Ourkovca, gdzie szlak 
tOłty z Cingova na Tomarovsky Yjhlad 
pnepro.wdzono Okrętnie, aby zlikv.ridcMrać 
królki dojkiowy SZlak mIOny. Zmieniono tet 
~ S1Jak zielOny w dolinie Velkf vody 
pomiędzy taborem Mladolt a leśniczówką 
Sokol, przenosząc 80 z szosy na biegnącą 
drugim bn.eg.iem polOku drogę !dną. 

Swoistym curiosum SIało się czasowo 
(od listopada 1991 do końca lisIopada 1992 r.) 
wyłączenie z ruchu prlt~ Sokolic, dolmy z 
naj\\)'tS2:ym w SłOONackJm Raju z.a..ąo...ym 
vodo6padem - prl)' czym nikt nie zna powodu 
lej decyzji, łącznie z pilnuJlłC)1tli we}ba do 
doliny stra:tnikaml. Trzeba bowiem zaznaczyt. 
te zakazy wstępu I pruj&aa są bezwzględnie 
egzekwowane I we wst)'Slkich istotnych 
punktach wejkiowych, którymi tul'}ici mogliby 
wkroczyć na zaka7.8nc Sl.Iaki, od Ś'Nitu do 
zmierzchu dyiurują prl)'l1ajmmej dwuOSObOwe 
patrole zatrzymujące i zawracające turystów. 

Nie warto jut chyba nawet wspomnlet, 
te niezwykle atrakcyjny Vellcf Kysel jest nadal 
dostępny tytko w g6rncJ, mniej atrakcyjnej 
częki.. Dolną częIt doliny wyłącz.ooo z ruchu po 

potar7.C 1a!Iu w 1976 r. i na pewno nie będzie 
jut ponownie udostępniona pnex park. 
Motywuje sic: 10 niebezpicclcństwem apadania 
skal l v.oypalOnych drzew, chOciai przyroda 
~ dokładnie zaUJepiła jut S1ady pataru. 
Mimo 10 zdemOlll0W8no tu kl8d1d l drabiny. 
Sytuacja więc przypomina nieco nasz 
Kamkńay\ ""I S=1UU«; _ """,;et pod 
rótnymi pretekstami wyelimmowano ruch 
turystyczny. 

Jak widać, gdzie indziej tet Skutecznie 
twak:za sil; turystów, chocia1 tnO'ł.e nie w 
ta.kim stopniu, JOk u nas. Na razie nie ~hać 
tam o bilelach wstępu (a warunki naturalne 
do ich wprowadzenia są tu wręcz Idealne -
jednotJerunkowe szlaki w wąskiCh Ck)Iinach· 
szczelinach - tylko postawić inkasentÓW) r:zy 
licencjach na prowadzenie grup, ale dlatego. 
te rukt tam nie słyszał o przewodnikach. 

Wszytkie te zmiany i ograniczenia w 
ruchu turyst)'CZ/l}'TJl nie przeszkadzają jednak 
partowi naI1XkJwemu w prowadzeniu dc:lłt 
Intensywnej gospodarki leJnej (wyręby), 
asfaltowaniu czę.ici dróg łdnych, Chemizacji 
upraw itp. działamom znanym i u nas. DoI:nc 
tet rozwija się w granicach parku budowa 
licznych dacz I chat letniskoYlych, łącznie z 
dojazdami do nich. A więe są 10 znowu 
problemy analogiczne z naszymi parkami 
narodowymi. Komentarze (wielojc:zyczne) 
turySlów t wielu krajÓw, kt6rzy 
nieoczekIWanie pozbawieni są mo1liwoCci 
zwiedzenia naj8lrakCYJniejnych miej.c 
(oposywanydll pok<anydl P'= pnewodnllD), 
wędrÓWki po najpic;kniejszych tta.\8Ch -
równit1 są podobne do l)'Ch, które motna 
usłySze~ w Tatrach, Karkonoszach czy 
Bie5zc:zadach. A wic:c jednak podobnie -
tylko, czy to pocItCha, SlClCg6Inie w sytuacji, 
gdy "grotą" nam, i 10 prawdopodobnie 
prędko, oowe parld narodoNe w górach, np. 
bardzo kontrowersyjny StołowogOrski. Czy 
nie nalety się zatem obawia~, te jego 
powołanie znowu !krupi się na tu~ 
Bc:dz.te to zapewne :r.oowu działanie czysto 
.pektakuJame, poniewat za jego powołaniem 
raczej nie przemawiają względy pn;ynxInicze, 
a ambicjonalne i prestit.owe (w0jew6d7..l'NO 
wałbrzyskie jeszcze nie ma parku 
narodowego). Czy przypadluem w naszych 
preferencjach turystycznych nie musimy sic: 
jut kierował wyborem tych terenów, na 
których mają powstał w ~ nowe 
parki w l11)iI zasady: poznajmy je Jut teraz, bo 
potem mate ~ 7.3 pó1no? 

Marek Staffa 
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Łmdutftrt opfnitśti 13 
Zaczęło się ju! xm stulecie. Mies:zka6qt Bolesławca. akurat nie opodal i jednych, i drugich), grasowało wiele grofnycb 

wamego, warownego grodu, usytuowanego nad Bobrem. od 

pcwncJO cusu tyli sobie w dostatku i względnym spokoju, chot 

na pewno nie całkiem beztrosko. W 1202 roku miejsoowi 

partowte na własny koszt kazali postawić tu nawet murowany 

tokiół pod wezwaniem ŚWiętego Mikołaja. 
Alikt, jak to bodaj od lat najdawniejszycb czasów bywało, 

bogac two nie zawsze przynosiło szcz~cie. W okresie 
~redniowiec:za tet oie wszyscy ludzie tyli z uczciwej pracy. Po 

",SkleJ ziemi, zwłaszcza w po jej górzystych bądt 

pusl.CZ8.dsldcb terenach (8 gród boleslawiecłd znajdował się. 

zbójecldch band. nierzadko jawnie kpiąc sobie z surowych 
ksią:t.ęcych praw. 

W 1217 roku - jak stara wieśt niesie - jedna z takich 
niezwykle silnych band miala usadowić się przemocą w 

kaszte lańskim gródku na Orodt.cu. COt pn.elo dziwnego. t.e 
wielkie bogactwa mieszkal\cćw niezbyt odległego stąd B0-
lesławca męcily wnet zuchwałą gromadę zbójecką. 

W boleslawieckim grodzie co niedziela, tui zaraz po mszy 

świętej, odbywał się wtedy nieduiy targ kramarski na wszelakie 

towary. Pewnego razu na targowisko to zjecbało znacznie więcej 

Zuch.'UJaEy napaa 
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nj! zazwyczaj wyładowanych towarem woWw kupieckicb. Na 

targ kiągnęło tet sporo chłopów z dalszych okolic. Handlowanie 

nica> się więc przeciągnęło w czasie, kupcy bowiem cenili 

przywiezione towary dosyć drogo, totei niewiele ich ubyło z 

solidnie załadowanych wozów. 

Niepostneienie 7.bJiiył się wieczór, zaczęło się zmierz­

chać. Część kupców, jak równiei wielu chłopów, rozeszła się po 
grodowych zajazdach, a nawet po niektórych domostwach, na 

zasłut.ony po tak pracowitym dniu nocleg. Udawanie się w 

powrotną drogę do domu było bowiem o takiej porze wielce 

niebezpieczne. W tamtych czasach po nocy uczciwi ludzie po 
prostu nie podrót.owaU. 

Wkrótce ściemniało na dobre. Powoli dom po domu 

wygaszał światła i. .. zasypiał, at w końcu w całym grodzie 

zapanowała nocna cisza. 

Jednak nie ws'l'JSCl przyjezdni naprawdę posnęli. Tut po 
północy 64 przebranych za kupców i chłopów zbójCÓW chyłkiem 

wymknęło się z goklnnych domostw, powyjmowało ukrytą na 

wozach ~ród towarów broń i cichaczem zebrało się koło 

rybnych kramów, skąd, po sprawnym rozdzieleniu zadań 

"bojowych", podochoceni przygodą opryszkowie rzucili się z 

ogromnym krzykiem na z góry upatrzone domy bogaczy. 

Wielu całkowicie zaskoczonych mieszczan padk> od razu, 

wielu innych. nie wiedząc; 00 się właściwie dzieje. kto jest 

• 



~Iakl turystyczne w Karpatach Polskich (9) Andrzej ~uazczyk 

Prubłq; ulalr.u """"" ""'-.;:, Pkl do ''''' S=.s.~m'{ Turystyka narcianb 
matuiat:Y OOT km 

SzIeId turptyczM w ~ u:arnym: 

Lubkll - Szcz.tMII - Mazana Dolna ..,....,100 S.4łi - 3.30 18/18 .,' '207 
Kalinka ,.,. - LubogoRcz ...... 1.45 - t.15 "" ',' "" Prt-.cz pod KoOvI~ - Lubomlea 

, 
0.45 - 1.00 417 M .70 

Pogoruny - ~ .. kl KamIM - Pn:-.cz Mv'lenlce 1.15 - 1.00 Ol' ',. , .. 
pod (3rodz'-klem 

LMkowa - s.t.u. Umanowa 2.115 - 1.415 ,3/7 7,' ... N 

VII GORCE 

%ultQ t.rytorLllny: Rabka - dolina Raby prz8Z R~ Nl!~ - Mszana Dolna - dolina Mazanki przez Lubomi8fl na Przełęcz 
Przy9łop - dolina Kamienicy przez Szczawę I Kamienicę do Zabrzety - w gór, doliny Oun8fca przez TV1manową do Ktoścl&nka -
w gófę doliny Kro6nlCy do Przełęczy Snozka - doliną Dunajca przez Dębno I ~ do NCM'8g0 Targu - Nnla kcMejowa ..zakl> 
plańskB" pau P"eI"", s_~ I Rabę Wyiną do Chab6w1d, 001"'" Raby do RabI1I, 

M.py turyatyczne, z których mo1na skorzystlĆ pcvk:zas wędfóweł( po Gcxcach: 
~Gorce' 1:75000; .Beskid Makowski (Beskid Śfedn~' 1:75000; .Tetry I Pieniny" 1:75000; .Beskld WySpt:Nty" 1:125 000; .Oko­

lice Krakowa- 1:200 000. 

S:daId ~ w koIora CZlMWOłIytII : 

Rablta - sw. Wlefchy - Turbacz 
_. 

15.00 - 4.30 ,.". HI,O .11 równolegle rwto.tr!lCla 
Turbecz - lOczora - Prtełtoz KnUf'OlMka " 2.30 - 3.00 """ .,. ... 
Pn:ełtcz KnutOWO. - RuMk - LubM 

.. _. 
• • 00 - 3.30 1&'14 '3,. .., 

Lu~ - Mam:1Iłek - Kro6clenko " 2.30 - 3.00 0/17 10,0 ODO N 

wrogiem, nie znając ani jego siły, ani faktycznej licztbnoki, 

poczęło szukać ratunku w rozpaczliwej, chaotycznej Ucłeczce. A 

tymczasem zbójcy bezkarnie plądrowali osad~ i mordowali 

bardzjej opornych mieszkańców. 

Napastników zgubiła jednak zbytnia pewność siebie, 

osłabienie uwagi. 

Nie wiadomo bowiem, jak by si~ ten niespodziewany, 

zuchwały napad na Śpiąc.ych bolesławian tragicznie zakończył, 

gdyby nie dzjelny Jan, powszechnie szanowany mieszkaniec 

grodu, który nie uległ ogólnej panice i zaczął organizować jakąt 
sensowną obronę, W końcu udało mu się skrl)'knąć blisko 

dwustu co odwa1niejszych mę1.Czyzn i zgromadzić ich z 
pochodniami i bronią w kilku strategicznych punktach grodu, 

Zbójcy zorientowawszy się poniewczasie, 1e sytuacja staje 

się dla nich raczej niepom}1:lna. na dany sygnał poczęli spiesznie 

"")'COfywać SIę w stronę zamlmiętych bram grodu, Niestety, 

odwrÓt nie powiódł się. ~ uzbrojonych mieszkańcow grodu, 

którzy ochłonęli jut tymczasem z początkowego zaskoczenia, 

ubiegła ich i zdątyła wzmocnił StrUe: przy bramach, a potem, 

będąc w przewadze, poczęła skutecznie spychać napastnikÓW w 

stronę centralnego placu osady. 

TUtaj tet doszło do ostatecznej, morderczej walki, walid 

na śmierĆ i tycie. 52 zbójców padło zabitych z rąk rozjusl.onych 

obrońców grodu, 12 rannych wzięto tywcem. 

lIu w zginęło mieszkańców Bolesława, tego dokładnie 

nie wiadomo. Ofiar było jednald.e dużo, chyba nawet bardzo 

dużo. 

Wkrótce wziętych do niewoli zbójców skazano doramym 

wyrokiem sądowym na śmierĆ i niezwkx:znie powieszono na 
znajdującej się tut poza osadą szubienicy. W jej pobliżu za· 
grzebano również zwłoki opryszków padłych podczas walki. 

Swoich natomiast pochowano z nale1ytym szacunkiem na 
przykokielnym cmentarzu, który ledwie icb wszystkich mógł 

pomiekiĆo 

Siara boleslawiecka tradycja głosi, te wdzięczni 

ziomkowie 'olI)'Stawili pOtniej bohatersldemu Janowi, wybawcy 

ich grodu od tego wieUdego nieszczęścia , kamienną kolumnę, 

ukoronowaną laurowym wieńcem. Kolumna znajdowała się po 

północnej stronie Rynku, co miało ponoć symboli.zDwaĆ czas 
rozegrania się owej. opisa nej wytej, nocnej, bezpardonowej 

walki. 

Ale niestety, piękny ten pomnik został zniszczony razem 

z całym miastem, w tragicznym 1427 roku, przez oddziały 

husytów, a pamięć o strasznym napadzie na miasto 64 

zuchwał)'Ch zbójców z Grod1ca oraz ich pogromcy tyła odtąd 

jut tylko w ludowej opowieści. 

Jullln Jlnczek 
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Pnebiq IZlIku I':~ I Czas pnejkiI Pkt do '''''' Sum. rótnk:y Th.ryItyb urdanka 
.) OOT km wmlca. (m)~ I 

&mld turyatycme w kołorm nleblMklm: 

Rabka - OIu6wka - Porfbt. Wlk. - Turbacz Rabk. 5.30 - 4.45 28/20 18.3 1110 
Pn:tItcZ Sktnl-.ka - Ad2:.wka - Skłlłka - , 

3.00 - 2.15 1:lJl0 .,- 270 N 
- SWe Wierchy 

R.bh - Qn:ebIM - Rt,bke Ze.ry\e , 1.00 - 1.00 ... 2,' "'" Nowy TIII'g - ~e Polana - Bukowi". Nowy Tatg 2.15 - 1.45 "'. .,. <10 N 
00d0w0ka 

ŁopuRna - Zarifb«1 - Turbacz 
, 

3.00 - 2.30 , ... 10,0 730 ~"MttOR_ 
Rteld - Nowa Polane - Gorc Rabk. 2.15 - 1.30 ",. ',0 ... 
Rz",1 - dolina I(IIJ'nIenlcy - Pn~ Borek , 

3.00 - 2.30 '219 .,' 330 N 
Kamieniu - Twarog. - Ochotnica Dolna U_a 2.15 - 2.15 "/11 7,. ... 
Ochotnica OoIn. - Mucyna - Lubań Kroklenko 2.45-2.15 ,'" ',0 73S 
Pn-"tez Snol:ka - Lubań 

, 2.15 - 1.45 '218 .,. 71. 
$Mld tul'Y*tYCZM w kołorze złeIonym : 

Rcłzawtf. I - Ponlc. Maclełowa Rabk. 3.00 - 3.00 , .... 10,0 ... 
MIIC~ - Por~ Wielka G6m. 

, 1,30 - 2.00 .. -,' '80 
Raba Nltn. - N~ - Turbaczyk - , 5.15 - 4.15 28120 17,7 '332 

- Turbacz 
Kowan* - Bukowina ObIdoovnk. - Stare Nowy TIII'g 2.30 - 2.30 '0119 .,' 730 

WIo..", 
Nowy Tar" - Ctamot6wk. - Bukowin. 

, 2.15 - 1.45 ' ... ',' 700 -_ada 
Walwnundzk. 

KonInki - T oboł6vt - CJbIdowIłIc - SWe Rabk. 3.00 - 2 .45 1 ~12 ',' 01< Jw. oraz tf'Mti zJazdowtl -..'" KucIoń - Polan. StaMtnleo - 001. I(IIJ'nJ.nlq , 1.30 - 2.00 '" 3,' ... N 
Pol.". Oabrow. - Przylłop - Gore , 3.00 - 2.45 \2/12 . ,7 ... N 
Gore - Ochotnica DoIn. , 2.30 - 2.00 ''" .,' 738 N 
Ochotnica DoIn. - Morgi - Lubań Kro6clenko 2.30 - 2.00 ,'" 7,. 700 
Lubań - Grywllłd 

, 2.15 - 2.45 6/13 ',' ... N 
Lubań - M.kowlca - Tylmanow. RtM. , 2.00 - S.OO 6/1< .,. 825 

-

JERZY URBAN O SUDECKIM RAJDZIE ... 
20 LAT TEMU 

Ponlewat mało co 05latnlo nie daje s~ 
~ wichrtMi dziejcMycb prumIan - wia· 
damo, lakie czasy - zmieniają ~ tak:te SLare 
jak 8wiat formy dZIałania PTIX. Inne mamy 
więc d2:i1iaj IUrystyczne: imprezy: złazy, rajdy I 
my. Nie 111 tu jut masowe pochody przez góry 
w tiJkut)'lięcZnym lłumie, pohtczOne z czynem 
spotecz.nym I zaŁo6cz.onc: mamfest8CJą, na 
przykład pokojową, na stadionie w tym czy 
Innym górskim miasteczku. Oj, było, lak, było, 

a kto nie daje wiary, niech zajrzy do kronik w 
.. Wierchacb~ z lat pięć:lzicsiątych. Dzisiaj czasy 
inne. Rajdy raczej topnieją, w sensie ilokł 
UCZCSInik6w, rzecz jasna . .,Brakuje młodziety" 
- narzekają WSl'fSCI na naradach I zjazdach. 
Młodriet wob postęp, kIDe więc nowe, a 
ponlewat idzie, może wartO byłoby poszukać 
dla rajdów oowych formuł. Otyba, te jest to 
zbl;dne; są W$l.8k i tacy, klón:y 1trzyc7.ą: Precz z 
rajdDmi, u stollk4, góry dla indywidualistÓW 
(kwalifikowanych) C6:t .... ięc czynit? Najlepiej 
chodzi(! w gOry, aby więc nie 7.8bnlklO er:y. 
lelnikom potywki dla wylaOlOWanych praz Z. 
Garbaczewskiego ~lań na szlaku, po.­
lecam leklurę krótkiego t zabawnego artykułu 
Jerzego Urbana sprzed dwóch driesię<:ioIeci o 
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jednym Z "RajdOw Bialskich". Mimo upływu 
lat, lekSt ten raczej nie stracił na aktualno6ci. 
Bo był mot.e tak naprawdę 10 nie wszystko się 
jeszcze tm;eniło? A mot.e nawet ruc....iele? 

Wygrzebał I wstępem opatrzył: 
aogu ... w Czechowlcz 

o kierowaniu 
rajdem 

Nłc wszystkie nasze dni są zwykłe, 

JXJW$ZCdnie, bo przetyv.raU.Wy i takie, kiedy 
trv.at XVU Rajd w Górach BiabDch - pieszy 
matS2. urządzony przez odpOwiednią komisję 
W~go Oddziału PTTK. Uprzedzając 
to ~rzenie, JGerownlCłWO Rajdu "")'dało dla 
przyszłych uczestników fołder oz zaleceniami I 
przylt:azaniami. 

Uczestnicy mają pam~UIł, te: 
.:z uśmiechem na twarzy prajdą trasę 

rajdu". 
.. Uczestników obowiązuje schludny 

strój tUl)'St)'C'l.ny. Organizatorzy nie będą tole· 
rował uCZCSłmków, którzy przybędą na rajd 
ubrani elt:strawaganclt:o i niechlujnie, przy c:tym 

wszelltie 'O'l.doby' typu łańcuchy, gamlt:i, tablioc 
itp. Il8lety zostawił w domu. NleY.taicIwie 
ubranych i wyposatonych iGerovmictwo Rajdu 
me dopujci do uczestnlctwa w Rajdric bez 
zwrotu wpisoweso". 

Nadlo nie wc.lno nadutywat piwa, 
'PIewał nieceozuralnych pklIenek, zbe<::zał oz 
trasy, przekraczał granicy pa6stwa, stawiał 

oporu żołnierzom WOP, ~ utywał 
instrumentów (muzycznych), a lego. kto się nie 
podporządkuje, Rajdowa SIutba Porządkowa 
pnekate: .. organom MO, ORMO, SOK lub 
WSW" . 

Rozwatając ewentualnołł wzięcia 

udziału w XVlJ Rajdzie. w Górach BialsiJcb 
7:WT'OQliśmy się do P1TK, proponując ne· 
gocjowanie ronądnego kompromisu: będzie· 
my pić piwo. śpiewać nieo:nzuralne pioeenti, 
grywał na okarynie I ndt pmet., ale pow. 
strzymamy się za 10 od dokonansa napdci na 
Wojska Ochrooy Pogranicza. Niestety, Kierow· 
nlctwo Rajdu nic poszłO na tadne latCpslwa. 

Po co ludzie mają mllS7.Cl'O'W8ł w Góry 
Bialskie? Kierownictwo Rajdu stwierdza: 
..... dla uczcu:nia !oo.lecia lUrystylt:f w Polaoe". 
Jest to przekonujące. Klót by cbciał ~ po 
gOrach? Natomiast WSZ'f!CI u nas w kraju wciąt 
rozglądają się za oIt:azją, 00 by lU uC7.Cił. Z 



folderu v.yn.ika WI7.8.kte między wierszami, te 
JGerownictwo Rajdu (piszące sM: dutymi litera­
mi) urządza Rajd (pisany z nie mniejszej litery) 
lat1.e dla samej przyjeml'lOśel kierowania. Jest 
willC oczywiste, te caty S)'5Iem spoltclny, który z 
Okazji Rajdu komponuje siec. lak jest po­
my(lany, aby było lU wygodrie KIerownictwa i 
teby ludzie wyglądali, postecpowaU, zachowywali 
słę i ubierali zgodnie z gU5l8m1 iGera.vniclwa 
Rajdu. 

Powie kU~, te to jest lakle sobie r0-

zumowanie człOwieka prywatnego, który nawet 
50bę nie kieruje, a co dopiero Rajdem. A je«li ci 
mitoMicy górskiej ~pinaczki zorganizowanej 
dla uczczenia stulecia za#, z kl6rvch tyją 

funkcjonariusze PTfK, ucbkJą ski pospołu i 
wystąpią zbrojnie pn.ectwko Wojskom Ochrony 
Pogranicza? Trzeba ich pnecic1: uprzedzit, te 
tego nie naJety robić.. Ałe ooszenie na szyi 
łańcuchów, ozdabianie się garnkami, a nawet 
tabłK:ami i wkładanie zgodnego t własnym, a 
nie Kierowniawa Rajdu gustem, nie zagram 
pn.eciet bezpieczeństwu granic PRL. 

Folder PTTK daje nam wgląd w psy­
cbOIogI4; kierowania rajdem. }eQl porOwnat to., 
czym kieruje Kierownictwo XVlI Rajdu w 
Górach BiaJskich, z Iym, czym kieruje np. pan 
Nixon, to można stwierdzić, te Kierownictwo 
Rajdu kieruje byte czym. poza tym Rajd ma 
trwać trzy dni. Związek Kierownictwa z 
uczestnikami je3t wiece bardzo przelOtny. 

Mimo tej skromnej pozycji Klerow-

nict>M) Rajdu w 4w\atowej Slruk.turze władzy I 
króciutkiej jego kadencji pragnie ono po prt'IIlu 
pogwałcił srerce prywall'l<*i swoich podopie­
cmycb.; urOl'lllOWa(! ich strój, wybić t gtowy 
ekStrawagancję, odzv.yczai.! od piwa, uk)e.. 

runkowat marsz, pokazać, te można c:dowIe­
kowi zabrać jego pieniądze za to, te szyję 
ozdobi bituterią, która siec KIerownictwu Rajdu 
nie podoba, oduczyć od muzykowania lub słu­
chania muzyki, uczynić cenzuralnym tO, co 
wyjdzie t ust maszerujących po Góracb Bial­
skich. i do tego WSl)'IItiego - uformować jesz­
cze nieustanny ułmied:l na twarmcb podopie_ 
c:mycb, oznakec kretynizmu, mającą zapewne 
by!:! manif'estBCją zachwytu dla KIerownictwa 
Rajdu i Jego Postanowiel1. 

Wydaje się , te jdli spojrzeć na regu­
lamin z punktu widzenia uczestnika Rajdu - to 
przekroczona :została granka optacalncki trzy­
dniowego gOrskiego spaceru, jeśli ma 10 otu~ 
podporządkowaniem lice rygorom nonsensow­
nym i ustanowklnym nie ku jego potytkowl. Ale 
."""",,, _, .. będą .-, '" """". 
Kierc",..nktwo Rajdu tak2e. wie, te uczestnk:y 
_ ""'" na ozy; "",,"oby, będą gnł. 
łpiewać, r..bac:zae z trasy i pić piwo, co da otazjcc 
Kierovmictwu do jałcr.vtgo pokn:ykiwania, w 
którym głównie uzewnętrznia lice Ich władza. A 
mate nawet uczestnicy wystąpią zbrojnie 
przeciwkO WOP? 

Bynajmniej nie przeciwstawiam tu 
mitoMikom poną<.Iku umiłowania anarchii. 

Na rafdzle. Foto: Ud liN J . lWIt.łd 

Poc:zynilWny w Poboe dute poItępy w 
ddełe ochrony srery tycia społecmego. Cms 
daJej rou:zel7.8Ć r6wnie IrOI.kUwie OChronę 
.f,ry ty<ia prywo''''80 , jat _ prof. 
Upińskl, Ir"OII2CZ)'ł sM; o stale poIIUl'Wlle. lej 
srery. POIItępowanie Kierownictwa Rajdu jest 
teJO v.yrafnym tapn.cczeniem.. Nie są to 
zreaztą dobra ni pojcccia przedwstawnc. Po 
prOSI u ludzie, ktÓrzy widzą, :te Ich 
upodobania, obojcctne t ponklu wKhenia 
Interesu pub6cznego (np. ncc.eme OlI azyi 
zawk:szonego na la6cuc:hu prnkII), podlepią 
rygoryst)<2t1<j __ """" ~t in· 
JCfCncją, nie tylko nosząc ów garnel rozwiną 
__ ole i= dcotooują się" 
zakazu palenia 1as6w na trasie marszu. A 
dlaczego? Dlatego, te ochrona porządku pub­
Iiculego nie będzie im utot.samiać alec t zama· 
chem na ich porządek prywatny, co uws:ze 
"')'tMga odporu. 

Na rajdach, gdzie nie nie wolno, a 
"')'tMga się tylko ("""""' l, _grot' 7} 
.. Pn:estrzepnia poIec:el1 KIerownictwa Rajdu, 
KIerownictwa Trasy i Rajdowej Słutby Po­
rządkowej" roctzi się pragnienie, teb)' WSl)'Slko 
było "",,00. ay.., .. lasy _ , pn.etory 
wobec nakazanego uAmiechu. 

Pt7.Odruk z: }. Urban, lmpu1yt'łenCjL 
Feli<rony z ltJI 19(1}..1972, Warszawa 1974, " 
37-40. 



Pod~ie PolskI pali"", i po­
u-z.ebom b. ZSRR po 1945 r. spoMXIowak> 
przyjęcie fatalneZO priorytetu gospodarc:z:eao: 
fonowanie """"i" JXUmyW _go jato 
czynnika n:rzwoju całej ppodarti I kraju. 
PrzynioIło 10 w efekcie słabe zaopatrzenie spD­
lCcz.e6stwa w towary koosumpcyjoe I lilną 
.e.tr'kei<_ ~go. U".... 
00 c:o prawda, tneba to Z8ZD8CZ)'Ć. w wyniku U 
wojny lwial~j 18k:t.e obszary ai1nie zdewas.. 

szanse nie tylko na ustabililDłt'anie lej liczby, 
ale jes7.cze jej wzro&l. Będzie 10 mot1iwe prze­
de W5Z)'Stklm przy poprawie standardu uMug 
(głOYm1e w bazie noclegowej), rmbudowle bIu:y 
oock:gowej 8redniego standa1du (powinna ona 
obejmować 60% liczby miejsc hOtelOwyCh) I 
infrastruktury komunikacyjnej. Szansę na szyb­
ką i bczinwc:st)ąjBą poprawę stanu llaAct 
miejsc daje ocwarcie całej bazy 7Jltładawej z SO 
tył. miejsc dla WSZ)'Stkich podrólnych. 

Jednakt.C obecnie, ze wzaiędu na kooiecmo6ć 
P"P""'1 .,..ików ekonom.""... _ ;,wy. 
łucji, są one a:nz czę*:icj udosl:ępniane innym 
przyjezdnym, często taruej I o lepszym atandar· 
dzic nit oficjalna baza IUryatyczna. Uzupełnie­
niem bazy lJOC\egowej III pokoje panne, sta­
nowiące 16,2% ogóIu miejlc. Tytko w 04r0dkacb 
_ęP"}d> (be> "'_ i potro",,· 
m.ii) znajdowało zalrudnicoie 52 tył. osób. Zna­
czne ~ bazy, 8 dotyczy 10 obiektów poza 

TURYSTYKA SZANSĄ DLA EKOROZWOJU POLSKI 
towane jut przez gospodarkę niemłectą, w tym 
=g6Inie GómaIiąsti 0'"'8 P..,._ 
(w Jego _ """"""'j} Syt""'la Mała olę 
tak m, te Rada MinistI'ĆWzatwierdził8 w 1983 
r. o6cjatnle "')'dzielOne tzw. obszary ekolop:z­
oego Z8grot.:eoia. Przypomnijmy, te jest ich Tli 
zajmują one 11% kraju z 1/3 ludoołci.. Obej­
mują prz.cde v.uystkim otręgl przemysłowe l 
gOmk:ze. ale i wic;t:sze miasta, i częki nad­
montIc. Przy<oyno"; .. pn«Ic ""l"tim 
zamtc:zysza:c:nła powtetrta i wód oraz dewas­
tacja guotów. ~, 'o1rT8Z l niską higieną 
pracy, przynosi to powatne zwiększenie 
zachorowaln<*i I skracanie tycia mieszkańców 
PoIati. Dla mętc:z:yzn wynoel 000 aktua1nic 67 
lat I dla tobiet - 12. 

Po odsunięciu komunistów od v.1ad:zy w 
1989 f ., poszukiwane są nowe drogi rozwoju 
ppodarczeao w warunkach wołnorynkowych. 
POki ~ władze nie mają c:ałoIkiowej koncepcji 
nowelO ładu gospodarczego, na czym wabi bez 
wątpienia oparcie się na anachronicl.nyc I 
wręcz IZkodliwych koncepc:jacb neotiberalizmu. 
Mimo ~j przez MlnistcrstWO Ochrony 
środoWiska, l..doicrwa I Za3ob6w Naturaln)'cb 
idej ekorozwoju, bcakuje prakl)'CZll)'Cb Ulualeń 
dla WIl)1lk1cb reaon6w, co więcej - w końcu 
listopada 1992 f . podjęło 000 zaskakującą de· 
cyzję wicItiej redukcji opłat I kar za 7JlJUC. 

czyszc:zeniI Stodowiska na najbli2sze pięć !at. 
WatIrfm cłcmentem ckorozwoju, tj . dost~ 
wania JOIPOdarki do motJiwoki ~, 
byłaby bQ wątpłetlia turystyka, wyratnie w 
tI8SZ)1l1 kraju nicdooeniana. Jest ona przcc:iet 

jedną , - - goopodarozcJ. 
- powocIojc".roq .ktywhaqę spoIccmo­
etonomiczną oraz wpIywa na popr1Iwę sytuacji 
finansowej luc1ooK:i i państwa. 

Oto, jako jeden z !'ClulLatów przemian 
palil~'. jXZyjecbaio do Poi· 
ski w 1990 r. ponad 18 mln 0IÓb, z tego ponad 
2 mln z Zachodu, czyli 2,S raza więcej nit w 
1989 r. W DII6lępoym roku odnoIowaoo ponad 
37 mln OIOb, głOwnie z Niemiec i b. ZsRR 
(etolo 30%). 085tępnie ze Skandynawii, USA I 
FraocjI. Zoetawili oni szacunt.O\\<) otoIo 2 mld 
USD, z C2CSO etoło SOO mln USD o6cjalnle 
zarcjestl'OW8l1)'Cb. Ck! potowy 1991 r. DOtuje się 
silny oaplyw przyjezdnycb ze ~ich Nie· 
miec i CUcho-SIowaeji (tanie :zakuP)' przy­
granicmc) oraz b. ZSRR (indywidualny, dziki 
baodcł). Głównie dzięki temu w 1992 r. ogólna 
!;czba cudz.o:demców (prawda, te z trótkJmi 
pobytami) """'"' do Okoit> 57 min ooób 
(wstępny szaa1nek). Istnieją wszelako powatnc 
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Obecnie zasoby nodcgowe obejmują 
750 ty&. miejsc. W 449 hotcIach jest 57,4 ty&. 
ł6:tek, a ~ tycb obłektów występuje tylko 
jeden hotel pIędogwia1.dkC7o\')' o 585 miejscach 
oraz 59 hoteli CZ1erogwiazdtowych o 20,6% 
miejsc. W małym tylko stopniu reprezentowa­
ne są hotele o &minim standardzie, dostęp­
niejsze dla prucłęlnie zamożnego turysty. Tyl­
ko 6% miej3c liczą ptll$jOntuy, tak popularne 
na Zacbodzk. Wy!otą pozycję zajmują nato­
miast kempingi i pola biwakowe. NajlicuUej 
jednak są reprct.entowallC obiekl)' \IICl8!OWC, 
skupiające at 413,4 tył. miejsc, a więc 55,6% 
lurystyt:l.nyCh zasobów noclegowych. ICh lokali· 
zacja powią1ana jesl kile z walorami wypo­
czynkowymi środowi ska przyrodniczego. 
Obiekty te .. spccyt1., _i bezy nocie· 
gowej, pook:wa1 więksl.ołe z nich jest v.łas. 
oc:kią rćtn)'eh instytuacjl nielUrystyc:znych i 
pne:z to niedO&tępna dla ogółu podrótnyc:h. 

• • • • lIDI. 

•• -. 

obwtr8ml Bónkimi. wylr.or-zysrywane są ~ 
wo w Okrc:aie letnim. Mankamentem częIcI obie· 
któw jeM •• ziy Mln sanitarny. Wię- pla­
cówek działa w atrakcyjnych rejonac:tl ~, 
jeziof i p . 

Szeroko rozumiana turystyka, jako ob­
Muga przemieszczając:ych się po kraju OIIOb, 
wypotz)W8Jąca w nim lub zwiedzająca, ale td: 
przebywająca na handel "ullcl.ny" czy .. bazaro­
.,... przynid<! mo2e znaczną """""* r<. 
giooOw, dająC nowe miejsca pracy i rcstruktury­
""'" drlaiai.- goopodarozci. zw;ęi<Ry wpty.» 
finamowe skarbu państwa i 5topiclt integacji 
PoIsId ze Wsp6100tą Europejską. Największe 
znaczenie będą tu miały przyjazdy z Niemiec, b. 
ZSRR, Ctech l Słowacji oraz, mniej, Skan­
dynawii 

WSrOd wielu watnych czynnit6w r0zwo­
JU turystyki wymienić nalety walory ~ 
we. W Polsce, zaliczanej w Skali europejskiej do 



krajów o łredniej Ytielkodci, występują 9r'SZ)'5I.kic 
strefy krajobrazowe: nadmorska, po)Ukma, nI­
zinna I górska. Tak urozmaia:lne łrodo'Irisko 
5I.wana dute rnot1iwoK:a jego v.ykorzystanla dla 
wypoczynku I rorm rekreacji specjalistycznej, 
zar6woo w sczonjc letnim, jak I zimo9,ym. Wy­
soką rangę tul')'St)'C2ną, często międlyoarodo­
wą. reprezentują tet walory potna'M2t, ~ 
których prz.cwatają zabytki budownktwa 

Oprócz dut.eJO zrót.nioo ..... arua krajobnn 
przyrodniczy POlski eharakterywje się dutym 
udziałem elementów n8turaJnycb, a StOOowisko 
na wiu obRarach poIiada przyrodę przet· 
s:ztak:oną w małym ItOpIllu. Jest to walor moaą­
cy ~ turystów preferujących silny koc· 
takt z naturą. Obszary te, ~lne dla wypo­
czynku, zajmują 123 tys. tm , stanowiąc 39% 
powierzchni kraju. Z oa6N tydl zasobów blisto 
22% charakteryzuje się bardzo dutą przydał­
no«cią v.ypoczynkową (Jłównie w 5I.refic nad· 
morskiej, pojeziernej i &6nkkj). Przesu-zerl. wy­
poczynkowa zappodarowana je5I. lU w 63%, a 
jej przewatająca cz~ CCC:buje: się niską in- . 
lellS)'Wl1Okią wykorzystania - do pięciu miejsc 
no::łcgowych na 1 k;ml obszarów z. walorami. 

POW8tnym jednak ograoic:rJenicm etolo­
Jłcznym dla prawdziwej turystyki jest SUłD W­
dowiska i dągłe jego zaarotenla. StaJe rosnąca 
emisja zaniecxysz.cu:rI. prz)'niOlla tylko na 
pr-zełomic lat szdldz.ic:5iąlycb i sicdemdlicsią­
tyeb powa::tną degradację walorON ~ko. 
wych Da ponad 20% powierzchni z. takimi wa1o­
rami.. lsuUcjące zagrotenia występują 'II dutej 
mierze Da obRarach a dutym Dl8CZCruU lury­
Sl)Unym. Najdobltnicj o tatlm związku infor­
muje stan lasów poIIkX:h. Około ~ pow)en_ 
chni kMej JCSI poddane 7lI8waOlOWll!leJ de­
strukcji. Przemiany w strukturze polskiej ppo-. 
darki mogą ten proces zahamować i nada(! 
kierunek przyjazny 4t0d0Y.ristu. Przy znacznie 
nits%ych nakładacb nit na pn.emysł IUl)'Slyta 
przyczynia się do rehabilitacji !rodowtsta, dając 
mottiwo4t godneao tycia tatu lokalnemu 
społeczeństwu , 

Trzeba jedll8k oczywtkie dodat!, te mi­
mo d~ bogatej afcny walorOw wypoczynto­
wych nie wszystkie strefy krajobrazowe masą 
by(! konkurencyjne dla tradytyjnych europej­
Skich regionów tul)'Slyez.nych, takich jak Alpy 
cz;y Lazurowe Wybrzete. Wydaje się, te leJO 
5I.oprua popularne*:! nic oaaągnlC wybr7.eie 
doić cbłodnego w końcu Bałtyku cz;y Sudety i 
Karpaty. Natomiast naIety szczegOlrUe pro. 
lnOW1It poIWe pojctkrza. które przez. rwą 
odnrienrx* i unikat~ krajobrazową l1'IOJ!1 
zamtercaować turystów zagranicz.nych. W 5I.re­
fic tcj majdujc się 9296 jezior, w tym 980 jezior 
dutych o powkrzchni ponad 005 km1 katde. 
UmotIr.via 10 Upr8W18rUe turystyki w szerokim 
zakresie rorm - od ~}'POC'lYnku pobytowego, 
poprzez. formy rekreacji nadwodnej at do 
d1u~_k"_ 

A wiqc., PoIsk.a nie ma obiettywrue sz.ans 
na pnctsnatoenle sic w mocarstwo tul)'llyczne, 
ale istnieją one w bardzo powatnym za..trea.6c w 
odmesieniu do znaczme v.iększcgo udriału 
turystyki w tworzeniu dochodu narodc:r.vego, 
aktywizacji regionalnej i lOkalnej oraz uc:teSlni· 
Clcnia w ekOf'O'lWOju Polski. Ct:y ta prawda 
wreszcie dotrze do t)'Ch, którzy usiłują nami 

""""" 
Knyutof R. Mazurekl 

ZbIgniew Werne, 

PERŁA CZESKIEGO BAROKU 
WędruJąc uroklłwym pogórzem CZ88-kich K,.,,,,,>OSzy (KoJkonśo1<ł podhM) nle 

spoeób orni.. I nie odwIedzjć mlesteczka 
Kuks (pierwotnie Kukus, tald:e KuJe). MIef&. 
cowość ta. rnałownIczo pototona w dolinie 
Ubv, powstała jako wyraz ld6e fIxe posia­
dacza okolłcznyCł'l włości hr. Francłazka 
Antoniego Szparka. Hrabła był }ed~ z 
naJbarozJej ''''oresuJllcy<:h OIOb1sto6c1 SWOi 
epokI. Wolnomyśliciel, Intelektualista, Jedn0-
cześnie zaciekły wrOg jezuitów, przez MM 
lal: piastował stanowisko pierwszego ml8trl.8 
_klej loty masońskIeJ. Gdy w jogo po­
sla<łośclach odkryto mineralne .1:rócła. które 
po bedanlach okazały się lecznlc:e, Szpor\( 
postanowił w Ich pobłltu wznieść rezydencJę, 
e następnie z8lT'l8l'l)'ł o uzdrowisku, }&kle 
przyćrrlioby swym blaskiem wszystkie Inne. 

Budowę unikatowego, barokowego 
zMotenla archltektonlcz.nego rozpoczęło w 
1694 r. (wecług nlektÓfych .1:ródeł w 1695 r,), 
• jogo g1ćwne _ z06laly ukończone , 
oddane do utytku ostaI:ecznIe około 1724 r, 
Prace nad flgur8lnyml ozdobami IfWSy ~ 
sIęć lal: dutej. Na prawym brzegu rzekł spIt­
tej mostami usytuowano budow1e o charak­
terze ko6clelnym, a na lewym - świeckie, 
SpoślOd wielu gmachów wymienić mo.t:na 
m.in, teatr, blbIłotekę, lunlę, aptekę, kc:*:lót, 
szpital dla ubogich poddanych I weteranów, 
domy dla goścł. Towarzyszyły Im wspaniałe 
ogrody, aleje z fontannami, posągami, 

Centralnym punktem CWef kompo­
zycjl JOS! szpital·poIec po1ączony z ko6cło­
tern, w podzłemlach ktÓfego znaJduje się 
grobcroNiec rodziny Szpor1<OW. Wyłan~ 
się z bryły skromniejszego szpitala kościół 
pw. N_~ Trójcy (wykonany waclug 
protekfu G. B, Alllpnmdlego w łatach 1707· 

'7), charakte!ynJje olę bogato .ozczlonko­
"""" ,_ I prlepiękM wypooatonym 
~rz.em. Przed nimi, na rozległym tara­
.... znajduje olę aleja posągów. "" 10 'lOt· 
by _ barokowo. zasIy!je w pozach 
palnyCh niepokoju, ai<sprasy)nyCh , dremJt. 
tycznych. To symbole ludzkich charak· 
lINÓW I apoteoza cztowIeczego losu. Au. 
lOrom ,ago niozwykiago dziela. I>OW01noo 
w latach 1715-1718, jest Bernard Braun 
(' .... 1738). 

Lewe skrzydło 10 jec:łenaśde sym­
boli enć1, wśród klOJyCh widzimy: WIarę, 
Nadzieję z k<>lW1cą. Miość. e'Oą>1lw<*, 
Mądro6ć, Czystość, Pilność, Szczero6ć, 
Hojno6ć, Piękno, Sprawiod'lw<* z 0pas­
ką na oczach. 

Po prawej stronie zgromadziły się 
GIlachy; )eol ~h r6wn1e1 jodorIdc1e: 
Chytrość z lisem, Potwarz z gor~ po­
chodrlIą. Lekkomyślno6ć, Rozpacz, L. 
nlstwo opIer"aMce sIe na OŚle, Rozpusta z 
moi", Skąpo1WO. Obiar8lwc z mlBą """" 
owoców. ZawIść, PyCha, GtMw, Osz.-o 
(powstao ono pćtniej, w 1833 r., a jego 
autorem .fest B, Seełlng) . 

Temu trafnemu przedstawieniu 
WllZa1k1ch SI"'" na1Ury 1udzJdoj przyg1ądojJl 
się zgromadzeni w pćłto:OIu przed k06-
cio1om _ow1on1. 

Kompozycję zamykeJ<!: z _ -
uśmiechnięty AnIoł Dobrej Śmletcl I z 
prawa) - An101 Śmiorc1 ŻJIiosnoj. 

Zabylkowy zespOI UWpo1n" Bel"'" 
- kampleka rz.e.1:b I płaskorz.eib o tema­
tyce biblijnej, wykonany przez M.B. Brauna 
w odległej o 3 km naturalnej ławicy 
piaskOWCÓW. 

Robert Prlmke 

Blahoalaven.łYI 
GRZ~CHY CNOTY 

zahrada 
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GLOBTROTER 
Wśród lekko sfalowanej, na ogół bez· 

IdDcj R6wnirue SalisburWcj, rozciI\gającej się 
w hrabstwie Wiltshite (połudnklwa Anglia), 
9t)T8Sl8ją 8rcycid:awic pomniki Z8nUcncbłej 

przcszłOłci - na tyle jednak dobrze zachowane, 
te pozwalają na souQe bardzo rcal~tycznych 
wizji. Skupiła aię tu wielka j\()gć pcmnikÓW 
kultury sprzed 5000 lat, rozrzuconych na cał· 

kiem ro:z.\egłym obszarze. Dlaczego 'tIłł$Die tu? 
Czy miej:soc to wvr61nia sil; czymf specjalnym? 

oDwodzie I'OlJeglego koła . Następnie. tysiąc lat 
pOtniej, ustawiono krąg z mniejszych głazów, 
zaś po kokjnych pięciuset latach wz.nie3iono 
krąg z dutych bIOkOW, oaQytych nie mniej 
masywnymi głazami, a przetransportowanymi z 
odległoki ponad 200 km! Wydaje się, te owe 
Irylity ItallO'Wily oparcie dla konlrukcji dacho­
wej, okl)wającej święte (1) obejkie, OlWBrte 
~rodku. Przypuszcza się, te miało to shityt 
ob&c:rwaciom astronomicznym r::r:y kultowi 10-

światCJYolego dzcdzictwa UNESCO. Wła&nie lo 
skłoniło British Heritage i ~c wspOlpmcujący 
z nimi Natłonal TruSI do opracowania nie· 
zwykle rozległego planu. Prze.A.;duje się w nim 
przesunięcie jednej z -dr6g (A 344) I placówt:i 
turysryeznej 1 km na północ do Larthill. Nie 
będą one wtedy widClC'lOe z kamiennego ~u, 
więc powrót do pr7.CSZłoki będzie O wiele lal­
wiejszy. 

Dziwne jednak. te trz.eci ze maczącycb 

STONEHENGE - TURYSTYCZNY MAGNES 
Tak: wiele osób uwata, ale oprowadzający mnie 
po tym terenie prof. William 8. Morgan z 
King'. College l.oodon uwat.a, te pierwotnie to 
stare osadnictwo było roznuconc po macznie 
większym obszan.e. Jednakte zinlensyfikO'N8J1}' 
przez Rzymian proc:e$ osadnictwa doprowadził 
do miszczenia starszych obiektów, poIotonycb 
w dogodn!ejrzych miejscach, np. na wybnetu 
r:rt w dolinach rzek. Ostała się ~ie R6wnl­
na, do ~ wyratnie słabiej zaludnlooa i uprz.e­
myołOwXlaa. 

Dzięki wspomnianemu oddaleniu od 
włęłl::stydl o4rodk6w (chOć właściwie tut na 
skraju tego obszaru ~ się, w XID-XIV 
w. dute miasto Salisbury, słynne ze swej wspa. 
niałej katedry) zachowało się tu sporo zabyt. 
ków, w tym reprezentujących kulturę megali­
ryczną. Jest tO Avebury z kamiennym tn;giem, 
U3I8Wiooym w centrum placu okopanego po­
tętnym rowem i chronJooego dodatkowym 
wałem. Tu wtaWe powinno się zaczynać po­
~ &N rejon, jako tt watareJ farmie urzą­
d2:ooo atrakcyjne muzeum czasów prahistorycz. 
nych (8 obok całkiem elegancki, ~ lani i 
~ szybki w obsłuclz.e bar). NieJaleko 
stąd Wl1lCdl się zagadkowy Pagórek Salisburski 
- kopiec. grobowiec C2:j jeszcze en!: innego. Do 
dziś brak sensowniejszej h1po1ezy. 

Tych ostatnich nie brakuje natomiast 
pny Stooebenge - chyba jednego z najslyn­
niejazycb miejsc w Wielkiej Brytanii, gtoAnego 
te:! w w.iecie. Dziennie przybywają tu selki tu­
~ z całej EuI"Op)' I wielu krajów zamor­
atich. Niektórzy jednak byli na tyle nieodpowie­
dziaIni, wręcz waoclalami, it killtana.4cie Jat 
temu Q(0C2DnQ kamienne tn;gi płOtkiem, strze.. 
1.OOym dodatkowo przez strat.nikÓ'N. Wyjaś­

nijmy tu potr6tce (s:zcz.egOlowo pisałem o tym 
w ,.pamaj ŚWiatn, 1913/1), tt ta megalityezna 
tompozycja pc7olISl8W8ła w kilku ela pach. Naj­
pIelw, około 3(XX) lat p.n.e., wykopano r6w na 
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lamemu, jako te wiele punktÓW Stonehenge 
(znaczy 10 wiszące głazy) wykazuje zadziwiający 
:związek z rótnymi zjawiskami niebieskimi, np. z 
równonocą letnią· 

W ciągu kilkunastu lat urządzono tu ca­
łe zapleQ.e: począwszy od parkingu po &klep z 
pamiątkami i wydawnictwami, nie tylko o tym 
miejscu. Oczywiście za wstęp trzeba płacić, 

choć niewiele gorszy widok roztacza sic spoza 
ogrodzenia - tyle te z pewnego dystansu. CH­
In({! staDOWi wtasn~ British Heritage (Brytyj­
skie Dziedzictwo), fundacji zajmującej się 
brytyjskimi zabytkami. Maz.na przekazywał jej 
pieniądze i r6:t.ne dobra, w tym ziemskie, nie tyl­
ko 7abytk~, ~ jej członkiem (w zamian wol­
ny wstęp do WSl)'Stkich obiektÓW BH), R6w­
~ie fundacja prowadzi własną działalllOłć 
gospodart:zą, polegającą głównie na wydawaniu 
arcyciekawych i ładnych publikacji oraz handlu 
pamiątkami i rzecz.ami COdziennymi, po ktOre 
mate sięgną~ rozlutniOlly turysta. • 

Z drót.ki WOkół kamiennego kręgu 
wida~, te nie było to miejsce odosobnione. Jak 
Okiem sięgnąt, ze wszystkich stron widat w nie­
dutej ocUegk*l usypiska - raczej nie gro­
cWska, ale za to co? Pror. Morgan zapewnia, te 
na zdjęciach lotniczych widae Ich jeszcze wlęc:ej. 
To wła!nie dzięKi nim, robionym w zupełnie 
innych celach podczas n wojny światowej, na­
rodziła się archeologia lotnicza, dokonując 

wiele cennych ocIkty(!. FaDtazję tych, którzy nie 
bardzo sobie umieją wyobrazl~ Stonehenge w 
innym stanie nit obecny, wzbogacają liczne 
rysunlr:l rekonstrukcyjne. Pozwalają one pne­
nicU się w lak Odległe czasy, te brak jakich. 
kOłwiek innych dokumentów, Tej pełnej kon­
templacji przeszt.adzająjcdyniedwie SWS)', bio­
rące zabytek jakby w ramiona. Nimi to wali bez­
ustanku potok samochodOw, szumem i warko­
tem silników utrudniając m~1cMoą wycieczkę w 
~ Szkoda, bo miejsce jest arcycieka\lle 
i dlatego w 1984 r. zostało wpisane na IWę 

obiektów - Old Sarom, poIoiony tut przy Sa­
IJsbury, nie doczekal się takiej sławy, choć 

~ many jest dość ~roko. Olyba jest 
Iliedoceoiany przez turystów mimo swej malow­
ni!:zogd i złotonej historii. Wyobratmy sobie 
bowiem wysot.ic wzgórze 1': wyciętą w mie1dlej 
wapienno-krzemionkowej skale jakby fosą, v.y­
sokimi walami, z kt6tych roztacza się nader 
rozlegly wIdoŁ Pmrodk:u mniejszy pag6rtk, 
miejsce, w ktOr:ym na początku epolr:l tetaza 
miał powstae gródek. Byt mott utytkowali go 
pó1niej Rzymianie, choć nie zoaleziooo na to 
przekonujących dowodów. Potem byli tam Sak­
sonowie l zdobywcly Normanowie, Z których 
wywodzący sic biskup Herman zaczął budoY.'at! 
u stOp wzg6rza katedrę jut w 1067 r. P~tał 
tet potętny zamek, z którego pozostały dziś 
wcale imponujące ruiny. Strzegł on miasteaka, 
rozwijającego się między wałami, po przeciwnej 
stronie osiedla k'*ielnego. Proces ten chyba 
przebiegał zbyt szybko, bo pod koniec Ued­
niowiecza lu~ zaczęhI się: przeno5ił w.inne 
miejsce, nazywane New Sarum - dmiejsze Sa­
lisbury. W xm w. przenlesioDo katedrę ~ie 
do lej miejsc:owokl, a SUItą n::aebrano w 1331 r. 
w związku z. budową nowej $wiątyni. Miastecz.­
kO dcrlyło 1NÓWCZ8S swego kOOC8_ Urozmaicony 
teren, bogata hisloria - to wszystko prezentuje 
się bardzo malowoicw i ciekawie. Sława jednak 
Stonehenge jC$1 dominująca. 

To wszystko motna sprawdzi(! samemu 
- prLeCiet od I lipca 1992 r. nie musimy mieć 
wiz do Zjednoewnego Królestwa (oaIety O$­

Inec jednak, te przy wjetdzie brytyjscy urzęd­
nicy bardzo szczegółowo wypytują o motIiwoki 
utrzymania się w tym kraju - stąd albo so­
tÓWka, albo wiarygodne zaproszenie, inaczej nie 
wpuszcząl). A niedługo ma byc: otwarcie tune­
lu, łąc:ząccgo tak niedostępny dotąd Albion z 
kontynentem (albo z Europą, jak wielu Brytyj­
",>,"'" -l· 

Knyutol R. Mazurakl 



Wiwat plemię Lasze - Morskie Oko nasze! 
Minęła 13 września 1992 r. dziewięć­

dziesiąta rocznica wyroku wydanego prze~ 
sąd rozjemczy w Grazu, rozstrzygającego 
sławny 5pÓf o przynale1ność terytoOalną 
lerenu nad M~lm Okiem. 

ChOdziło wówczas o ostateczne us­
lalenie przebiegu granicy Galicji, II w Istocie 
Polski. Sąd postanowi/, te owa granica 
biegnie od Rysów do grani Żabiego, a 
następnie do RybIegO POlaku I połączenia z 
Białą Wodą (lak, )ak dziś błegnle granica ze 
Słowacją) . Węgrom przyznano wtedy obszar 
w wiciach wspomnianych potołt6w. 

Nie nasIąpiło potem przesunlęcłe 
granicy at ku Polsłdemu GrzebieniowI, anI 
leż nie straciły na tym Węgry. Granica była 
od dawna taka sama, jedynie w niektórych 
okOllCach, I to na krótko, zmieniała przebieg 
dlatego, te lokalnym magnatom zachclało 
się poswawOlić ze strzelbami [ pałaszami. 

Spó( o Morskie Oko pojawił się w 
czasach porozbiorowych między Węgram! I 
Galicją {wtedy austriacką, o tereny przygra­
niczne w Tatt8Cł'l, m.In. O Oo/łnę Rybiego Po­
to«u ł Morskie Oko. Jego początki sięgają 
XVI w., kIedy to właściciele klucza nIedzIe­
klego chcieli posiąść część starostwa 
nowotarskiego poło!onego między rzekami 
Białką a Leśnicą, a zwłaszcza o tereny wsi 
Brzegi, Białka I Bukowina. 

Problem ten pOjawił się jeszcze 
wcześnIej wskutek tendencyjnego odczy­
tywania dokumentu z 1320 r. m6wiłptgo o 
sprzedały państwa nledzlcklego przez 
Gallusa (Kokosza) swemu bratu Janowi z 
Wielkiej Łomnicy KolejnI spadkobiercy 

zagmatwali sprawę tak skutecznie, te 
konlecznę stalo się rozstrzygnięcie 
uczynione ze znawstwem materii histo­
rycznej i rozsądne. Na tym terenie spornym 
dochodzło bowiem do lokalnych potyczełc 
zbrojnych grup chłopów I stratnlkÓ'W leś­
nyCh dóbr należącyCh wtedy do księcia 

Christiana HohenlOhego - zamiłowanego 

myśliwego, który pragnął zająć Jeszcze 
większy obszar, należ~ do niedawna do 
HomoIac86w, a faktycznie będącyCh w 
posiadaniu Władysława Zamoyskiego. 

Utarczki I typowe góralSkie .bitkl·, 
które zakończyły się procesem w Grazu. 
zaczęty się w 1890 r. I trwały jedenaście lat 
Strona polska odpierała - także silą. nie ma 
się czego wstydzić - ataki pruskie I wę­
gl8(skle. W sprawie Społ'nych terenów 
wzburzona była Okoliczna ludność, zw0-
ływano wiece, prasa pełna była publikacji 
poświęconych zaszłościom historycznym I 
współczesnym wydarzeniom w tym zakątku 
Tatr. Powstał tEli: specjalny komitet za­
Inlcfowany przez Towarzystwo T8Irzańskle, a 
posIowie polscy do parlamentu galicyJ­
skiego stale wnoslll lę sprawę na ł&go forum. 

Połatane w piękne! dOlinie . I nad 
owianymI legendamI Morskim OkIem I 
Czarnym Stawem lerany budzły silne 
emocje, a zwłaszcza wśród coraz częściej 
odwiedzających Tatry turystów I kraJoznaw­
ców, Idących po śladach Staszica, Zał­

Slnera, Chatublńsklego I wielu Innych. 
.Wojna o MorskIe Oko- przybierała 

czasem formy niemal kabaretowe I bójek w 
stylu opisanym z przymrut8rllem oka przez 

C:m,ny Słllw I Monkle Oko. Foto: Zdzłeł8w J . ZJeollńskJ 

Aleksandra hrabiego Fredrę w .Zemścle-, 

Górale usuwali kamienie I Inne znaki gra­
niczne, niszczyli stratna węgierskie. Sam 
cesarz Franciszek Józef postanowM 
skończyć z tym zarzewiem konfliktów, 
wyrażając zgodę na odbycie się regu­
larnegO procesu sądOwego. Sławne było 
WYSlfPenle znanego w tamtych latach 
prawnika, profesora Uniwersytetu we 
Lwowie, ktOry przed sądem w Grillu w 
płomiennym "",omówieniu wypelnlonym 
argumentami hlstOf)'cznyml I prawnymi, 
zwycięsko zakończył spór. Tym adwok81em 
polSkiej sprawy w T &trach był Oswald 
Ba\z8(, ktOry wystfV>ł przed sądem bezin­
teresownie. Świetnie przygotowany do 
rozprawy, pomimo doł<uczllwego inwali­
dztwa wielokrotnie odwiedzał sporny teren, 
wyszukiwał mateóały hlatCHyCZ08 I mapy. 
Nad Morskie Oko został dooleslony - Jak w 
dawnych czasach - na speclaJnych n0-
siłkach. SwoJe wywody ogosł drukiem w 
kslątce .0 Morskie Oko', wydanej w 1906 
r. Ku pamięci tego człowieka I uczonego 
trasa z Zakopanego przez Jaszczur6wkę 
do MOf'8łI:1ego Oka nosi od 1933 r. Imię 
Oswalda 8alzera. Jego Imię posiada takie 
lICeum w Zakopanem. 

W 1993 r. przypadnie rocznica 
uchwały podjętej w sprawie nadania Imienia 
prał. Balzeta wspomnianej trasie. W 
sześćdziesiąt lat po tym fakcie być mote 
Rada Gminy Tatrzańskiej lub miasta 
Zakopane zechce sobie o tym wydaneniu 
przypomnieć. 

Tomau Kaw.Uk 

Po zwycięstwie w Grazu liotono na 
melodię Mazur1l'a DąbfowSldego taką strofę : 

Jeszcze Polska nIe zg/fHlłs 
WIWat plemIę Lasze 
DobnJ __ gól, wzJfIo 
Morskie Oko nasze. 

Schroniska Klubu 
Czeskich Turystów 

lorormuJCmy, te cena informaL ... '8 pod 
laum r}oIułem, klóry anonsowaliśmy w po­
przedmm numerz.e .. Na Szlaku", wynosi, wraz 
z kOloZlami wysyłki, 17000,· :d. 

ROtnica w cenach Voynikła ze złego 

skalkulowama wstCCpnego ios'llÓ\ll', klOce oka­
zały się znacznie ni1sze nIŻ pnewidywaJi,Wy. 

Przepraszamy wszystkich, którzy prze­
słali nam kwoI:CC 2S 000,- zł , rót.nia; zwrócimy 
przy Voysytoe książki. 
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"Przewodnik po Ziemi Cieszyńskiej" 
ks. Antoniego Macoszka 

Ks. Antoni M&aJIiU;k urodził się 20 
maja 1867 r. w Jabłonkowie I tsztatcił się w 
cieszyńskim gimnazjum prl}' ut Szerokiej. W 
Ołomuńcu IludkJwał teolOgię kaloliCkq I lam w 
1893 r. otrzymał §w;ęcenla kapłańskie. Po zali· 
czeaiu wikariatu w Cierbctu, Plelwałdzie I Bo­
gummie, w 1901 r. ZOISUtł prtJI:uzczcm w 
Dziedzicach. Zginął tragicmie 9 atycmia t 911 
r. Od kuli nleodpowiedzlalnycb zamachowców. 
Był bliskim współpracownikiem cwIowycb _ aa_, ki. Ignacego ŚWieUgo I 
ki. ''''''fa Loodzina, pnwic _ Dzlalal 
w __ ŚIąsIdd1 ""loIi'ÓW, "" -.pó/2a­
Iotycielem PoISOego Towat'l)'StW8 Ludolnaw­
czego, w BogumInie 7Binicjował "Czytelnię 
Polską", widzimy go Iti na Iikie współ7.ało­
tyciel! PoIWcgo Towarzyscwa Tul}$tycmego 
,.Beatid" w Cieszynie. Swoim piórem zasilał 

cIoszyIIotk .. ~ .Gwiam" Qeszyń­
są", .. POIła Związku ŚIą&kłch Katołików, 8 

także ,.zaf'Bnie Śląskie" . Najcenniejs:zą wszak1.e 

jego """" )esl huwodnik po S"".. 0.­
nyńskim wraz z opUem topograftc~tno­
graficznym i sVcictm z d1'iej6w /Uifsrwo C~· 
nyrłskiąo. ~it został wydany we Lwo­
wie w 1901 r. Uczy 00 128 stron druku formatu 
M, zawiera 19 rycin, 6 mapek i plan Cieszyna. 
Notka ll8 stronie tytulowej głOSi: DocMd czysty 
pn.tVłOCZI)IłO M fundun telazny .. Czyulni" .... 
BoguminiL. Trdł przewodnika podzielona jest 

r.N 
PRZEWODNIK 

ŚLĄSKU CIESZVŃSKIM 

.. ""'I • .x TI>I"OCI.411nl"o· ~oo .... nCUl ~1III 

1 .. 1:I(l0l _ uów.a .,.". a~ 

KS. ANTONI MACOSUl(. 
l .ł,l;klw'" 

'-"' .. ~ ,. .. --
.. _ .. Wua7 .~ .. IM . ... P'O ...... 

LWÓW 
UluoDl 'IO" "u""",,, ..... IU • • -. 

... __ - tww-.-k .. -.. . .... ,-
lADWIGA ZIELEK!EWSKA. 

KRAKOW. 
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Da jedelU'dcie rozdziałów i dodatek informa­
cyjny. Oto ich tytuły: 

l. Z Oriedrlc kOleją do Bogumirw 
2. Z BogurnIna do Cieszyna 
3. Oeszyn: mlasl:o I 7Bmek 
4. Rzut oka OB dzieje tamku i miasta 

Cieuyna 
S. Z Cienyna do Jabłonkowa . 

BeWdy 
6. Jabłonkówl Okolica 
7. GOraIe. Sałaszo 
8. WI5Ia i okoUca ~ńska 
9. Łysa Góra i kraj nad Oslrawicą 
10. Strój ludno.id w KsięsIWie Cieszy­

IIolrim 
II. Język ludu polskiego w 

Cieszyńskim. 
Jest to pierwszy pn.ewodnik po ziemi 

cieszyńskiej, dokładniej: pierwszy przewodnik 
krajoznawczy w języtu polWm, dla poł5kJego 
turysty i opisujący ziemię cieszyń5k.ą w rozu­
mieniu autOChtona - Polaka. Je;gli zwatymy, 
te przewodnik ts. Macoszka pokazał się 

dziesięć lat po pierwszym wydaniu 
niemiertiego przewodnika Josera Matzuf)'. 
musIlny docenić jego v.y)ąlkowe znaczenie. 
II.Ulrowany przewodnik po Beskidach i 
prrykgłych Icroinach, autOl'1twa póf.niejszego 
zalotyciela Beskiden-Verein, jest 
oiewątpbwie publitacją obIzemiejszą, 7JłWIC­

rnjącą mnóstwo szczególOw terenowych. 
niestety, obciątoną niemiecką OpIylą histo­
ryczną I propagandową. Aczkolwiek ks. Ma· 
coszek nie podejmuje taclnej polemiki z nle­
miectim autorem (CO uesztą na łamach pn.e­
wodnika byłoby niesl.0I0WtIC). to jednak nic 
po1.OItBWia dla czytelnika 1adnej wątpl~, 
kto w tym za .... iadnietym przez Habsburgów 
kraju nad Olzą od wieków siedzi i 7. jaką 
kulturą jest związany. Zauwatmy ponadto, że 
na przełOmie $luleci stopniowo nasilały się na 
Śląsku Cieszylisklm anlagonizmy na tle 
narodowym. W tych warunkach przewodnik 
U. Mac:cmka byt lekturą OCZtkiwaną przez 
polskich turystów i necz uozumiała, nie spo­
lka! sic: z tyczIiwym przyjęaem mieut.ańcćw 
o orientacji OIemiectieJ. Nie mot.na nie padzi­
WlaĆ odwagi i samo:tllpartta t5. MIICOiSZka, 
bromącego praw polskiego turysty na własnej 
ziemi. Przy podl1052Cniu pozytywów musimy 
jednak pamic;:tać, kim byt autor przewodnika I 
z tegO powodu nie cheiał. albo let nie mógł, 
napisać Choeby paru zdań o cieszyńIk1m, 

jatt.c: dla potskołci lej ziemi zasłutooym, pro­
testanlytmie. Niemniej zarówno aUlor, jak I 
jego przewodnik zasługują na przypomnienie, 
zwłaSzCz.a. te na następne przewodniki o 
lblitonym charakterze i zasięgu lereoowym 
tneba było czekać at tl7:)'dz.idci lal. 

Wlłdyał1lw Solna 

G6raka Odznaka NarclłIfWka obchodzi lWÓj 
ae66dzlelll(tY rok Istnienia. UIIł.IncIWIoM w 1832 r. 
prt:u Korn~ TUl)"ltycznfl. PZN, 1taW~ .obi. u 
cel budzinie zalntM-.owanlt. dlt. tuty«ykl rwo'-· 
.kleJ, zachł!. do utrzym,nla 1Ipf~ ftzycznej 
do nljpótn~aego wieku, podnoez,n'" poziomu 
techniozMgo uPfllWłaneJ tul)"ltykl, rozpropagow. 
nie ter.nów nllclanklch wpollklch ;6rach. Stała 
-" wzorem dla u.tancrwionłlj prt:u PTT w 183S r, 
GórełI~ Odznaki TUl)"ltyczMł. Pn.. prt:u 

JUBILEUSZ 
GON 

pow8lłIIt; w ISłSO r. PoItkle Towanyatwo Tul)'ltycz· 
"o-Kr,joznawcz., ..... .Ję jednym z zlW:lań progr. 
mowych Jego Komhjl TUl)"ltykl Narcl.,.kl.j, .ku­
~fIC cak! nwcl.rak~ tury.tyczn~ otoczll. kadrow~ 
Towanyatwa. PrzeobfaHna I modyfIkowlM ~ 
wzorcem dla Ultanm.nl, flOWWych odznak, m. 
~ch !MI celu trłIflenle do l\ałSZeraych WartftN 
spoIecz.rWtwa. , 

Jubll.ua p~I"I~1o*1.I GON przy. 
p6d1, nle.tety, na okr" nie apayJakcy NI)'IItyOl I 
wullklch zgromadzeń, I dopiero w nl8tł~ 
1ZM6dz1Ml~ roczną KomIIJa TUl)'.rykl Naroł. 
raldeł ZO PTTK po.tanOWIł, ~ przypomnieć, org.­
nlzuJIIC pRy Ikromnych łrodkach cykllmpru, 9-

pocz~owll'lVch I!S XII 1982 r. !MI HallO",. 
nIcowej, kurtem kandyd.cklm n • .topleń przodow­
nik, naroiarakIego, kUfMfTl doe:zkolenlowym I unł­
flkacyjnym pnodownlcklm, .. mlnarium In.tNkto­
rów Nl)'ltykl narcIarakIej, wraazcle w tycłziMI 
p6tn~ zlottlm przodownickim. ZaW;ła na łnlegu I 
wyklady prowadzili J . Katplńlki. M. PoIiallklewlcz. 
M. ReNjn, B. Stańcz_ki I nlteł podpl .. ny. 

Cykl akol.niowo-Iowarzylkł zakończyłłl 
-ła popularnonlukow.'3)(11 1992 r. w KrlkCI\'M 
w budynku caro przy ul. J,gllllońlk\ej eJ6a. W 
go4c!nnla oprowadzonych przu gOlpodatza - E. 
Moek-', ~nla odnowionych pomlHzcz~ 
Ołrodka, "'Ild M. ReNina pn:ani6Ił ~ch 
do pocz~6w narcltlBtwa. Prof. W. L,nk'-lcz 
przybili)'! Im hl.torię; Karpackiego TowanylłWl 
~Iarlklego, I w pnefroczach i filmie z lit 
przlldwojannych - pi.kno Karp.! Wachoclnlch, ul 
W. Bledrzyckl - hlaorłt I przobrlŻenl, GON. 

SMj. była okuj~ do uroczyltego wr.,cz. 
nil ptZ" przewodnlcz~ KTN ZO PTTK • 
tyrnaoJI I odznak Honorowego Przodownika Nar· 
clll1k!ego PTTK. ZnaI.fU II. wśr6d nich: T. Szlom­
pak, E. Por,,*., S. Szymułwki, W. Lanklewlcz, J. 
KatpIńIkl, J, Szkup, M. Potlaiaklewlcz, T. Kozubalc.. 
J. Kotmlńakl. J. Kantyk .. A. WIłrl~kl,,J. Z .... b­
Ikl, Z. Siuclllk, Z. Rublnowsltl, S. Tidka, z.. Knyt. 
nowika, J. J6łw1k, K. MMłowIkl, M. Tarnowski I T, 
Dor_ki, 

NlW:latII zoateły r6wnllf kolejno .topnie 
InltrUktor6w IUl)'ltykl tWcltorakleJ: W Lanklawlczo­
wł, J, Kuct:abińak\amu, W. Kwlatllo.".,klamu I B. 
Sobańtklamu. 

W odczuciu lJCZeetnlk6w wszyltkil Imprezy 
uznana były Jako ud.". tik pod wzgltdam meryto­
I)"cznym, programowym, jlk I organizacyjnym. 

Wyrunł. lepu. od tych z pon:ednkh lit 
- przy~1I uczestnlk6w Imprezy przu achronilko 
.Murowanlac:", w miar. dobra warunki narclarlk1a I 
pogodowe, utrzymana do końca ciepła e:tmoefera, 
wypalnlaJttc pow«łIIl( luk., nawl4z'" odnowie I 
z~nłll rozluf:nlona 0CJtetn1o w"zl organizacyjna 
I towarzy.kll kadry przodownioklaj, atwll%,,~ 
n,dzlej. na jej dalaa utrzymanie. 

Z wdz~o6c~ nallty zlZl"lKry6, fa ta 
Iymp.tyczn. I wielce poty1eczn. Ipołacznle 

apotkanla odbyły .Ję dz~1 finanaowaj pomoey 
Urz~u KultUry Fizycznej i Turylły1(i. 

nMgniew Siudu 



Niektórzy twierdzą, te potska Cl$ Tatr 
jeat piękniejsza od Iłowackiej. Jet.cli jednak: 
odloty się nieco na bok g6rsti patriotyzm. tO 
trzeba przyznał, te 314 całaki Tatr 
majdujfttycb się za oaszą południową granicą 
poIiada wiele ~Itowo ufOC'Z)'Ch I cickaw)'c:b 
mlejoc. 

Warto zatem zacbęc:ie do wędtówk:i Pl 
nich wszystkiCh, klOny nie zdą:tyłi ich jcszcz.c 
pomae. W)'cieczkę taką ułatwiają upros:zczooe 
od pooad roku formalnoki na granicy oraz 
podobne lub ~ niż u l'I3S ceny. Najlepiej 
prukrOCzyt granicę na Łysej Pałanie. Zatal. za 
pnepcicm granicmym majduje słę tam J'C"Z)'. 

lADCk, z kt6rcgo często odjetdtają autobusy. 
Motna stamtąd takie od razu p6jłt szlakJcm w 
Tatry Bicl1tie lub W)1okie. Szlaki w ałowackIcb 
górach są oznaczooc w podobny apos6b jak u 
nu (kolorowy .,...k ""'"'" dwu _~ 
Znaki są nieco większe, 00bc7.e utnymaoc, ale 
doiłć rzadko rozmiest:czooc. Na mapach pn.td. 
stawia się je za pomocą linii ciągłej, w odpt; 
wicdnicb kOlorach. Dutym mioUICm jest lO, te 
w Tatracb Stowac:tich szlaki poprowadzooc są 
Blównie dolinami, a nie Pl szczyt.adl. NIeWiele 
matna na nich znaltfć miejsc, które przyporni· 
nałyby ll8Sl.Ił Orlą Pert. Czasami wydają się ODe 
zbyt wygodoc I ucywfuzowanc. 

Jrżli c:boc się przejlt szlaticm z Ł)'ICj 
Polany na potudtliowl! atronę Tatr, to trzeba 
~ te bę:dz:ic lO trwało prawic cały dlit6. 
Piękn a trasa prowadzi u podnóta Tatr 
Biełlticb. Pasmo rycb gór jest zbudowane ze 
ak.ał ~ - dolomitów i wapie.n~ przez 
(Xl prz:ypomina trochę PIeniny, a trocbę Tatry 
bchodnie. Najwyt.szym szczytem p t tu 
Hawrań (2152 m), który ptętnic wkJaI! z 
GIodOwki w PolIce. Szlak idzie pooitcj skat, 
które W)'T8Sl8ją po&r6cI muraw, j8k 9r'ielkic białe 
zęb!', a bogactwem zadziwia tulejsza bujna 
roQi~ Przy 8cietoe można spotkae lilii; 
złotogłów , rojnik, wawrzynek wllczcłykd, 
rozmaite odmiany goryczek i dzwonków. Latem 

na h\kBcb powy1.cj piętra lasu kwitnie mMOWO połotoncgo na \II)'IOkoki 1751 m, a stąd 
rdest wętownik, a wszystko razem niesamowlcle wjetd1a się na wierzcbołele ł'tW8jcarsk:ą 

pechnie.. U południowego podnóta lego pasma kolejką. Wjazd jest. deN! drogi, jak Ol tUlejsze 
z:najcluje się Jaskinia Bieblta - na.l""ic:ksza i ceny (100 koron). i dlatego torzysuIją z niego 
oajpiętniejRa jaskinia w Talrach. Motna ją głównie Niemcy. Jest to lWOisty mat naszycb 
1:'Niedzał z przewodnikiem, tupując bilel za 30 CZ3!JÓW. Na m:zyc:ie. jetcli ~ jest 
koron lub ulgowy za 12. Cala jaskinia jest dr> dobra, mo:tna poct7iwiat pnepiękną pano-

Wędrówka dla każdego 

Tatry Słowackie 
SltooaJe mwM:uona, (Xl, nieStety, powoduje 
pojawianie się miejscami zielonycb nalotÓW 
Slonów. Nie mote zak lócił 10 jednak 
podzNrwlia wspanialycb rótoorodnych nade­
ków o barwach od bUłłej do rdzawo.czt:rwooc:j. 
Dute wratcnic robią l8kte przestronne sale 
mające po kilkanakae, a D8WCt więcej metrów 
wysotoKi oraz jeziorka, z których wyrastają 
grube stalagmity. 

U podstawy gór, jeszcze w granicach 
parku narodowego (TANAP), ciągnie się 

dobrze utrzymana szosa, wzdłut której 
~ są małe turystyczne miasteczka. 
Są one zadbane I pooiadoją .-.y, podgOnkI 
cbarakter, który jednak jest Sl8nOWC'l0 
odmienny od nastroju ZaItopanego I innych 
polskich, pocItatl7.8mkicb rrutjsc.':oY.Uci. Niekie­
dy motna tu dojn.ct chyba odgórny, speeyficzny 
nacisk. na estetytę, gdyt domy malowane są w 
podobnych zestawieniach kOloryStycznych. Daje 
10 w sumie całleiem dobry elekt . Do 
najciekawszych miasteczek nakt)' Sia ry 
Smokowiec oraz Tatrzańska Łomnica, w której 
znajduje się muzeum I najwytej w Tatrach 
wjetdża:jąea kolejka linowa na Łomnicę (2632 
m). Na szczyt nie ma wejk:ia turystycznego. 
Mot.na dopt jedynie do Skalnego Jcuorka. 

ramę gór z jednej SII'OO)', a z drugiej - dOlin 
ciągnących łicj Pl Niskie Tatry. J ClI na to tylko 
pół godziny czasu. Od Sblneao Jcriorka, 
dokąd zjetdtają z wierzchołb waJOniki, 
biegną Interesujące 9tidotowo lrasy. Szlakiem 
czerwooym, Idąc w kierunku wscbodnim. 
00chcxtzI SIę do uroczej dolinki ze 1Chroni· 
Wem nad ZielOnym Jcziortiem. Naj~ tu 
nocleg kosztował w roku minionym 90 koron, 
a jedzenie było tanie I smaczne. Natomiast w 

podgórskich miastca.tach można przcoo­
~ vi prywatnych twatef8ch z ciepłą ~ 
I JX*ielą jut w cenłC od 60 koron. Z kOlei 
pola OIntiOtowe są D8WCt drotsze. Porualaf 
się wzdłut Tatr mo:t.na autobusem (4 kOrony 
za 10 km) lub kolejką - nlcwic~ drożej, a 
wolniej. 

Do miej&c, które nalttałoby k0-
niecznie zobaCzyć. aaJety Kryv.rad (2495 m) -
narodowa góra Słowaków. Sia nowi 00 
odcUlający się, cbOO nie najwyższy, szczyt Tatr. 
Na lej górz.c podobno znajdowano kied)i 
wielkie samorodki 7Jota. Droga na SECZyt jest 
doSł tmudna i monoIOnna. Najpierw las, 
potem piartysu, przy szczycie odrobina 
skalki. P", dob<eJ pog_ """"'" .. lIąd 
wspaniały widok. Oojrzee: motna w dali nasz 
poc:zc;v.y <Hcwonl, a z druAiej Ilrony Jt2ioro 
Drawskie I Niskie Tatr)'. Na IZI8kacb nic 
spotyka się wielu IU~ÓW Skw.'atów, ale 08 
Krywa6 ciągnie latem niekodczlłca się 

pielgrzymka. Kiedy zejdzie: jut ostatni z nich, 
na szczyt przylatują kru~ i grzebią w rCSlliach 
pozo5lawiooycb tam przez ludzi. Ogólnie 
jednak Tatry SłoYr'ackie nie są tałtniecooc. 

bdtJanie wyglądają ~ I stoliki pasta. 
wiooc przy Rlakach W pasie na granicy piętra 
1asu widać bardzo duto rest)1uawanydllimb I 
rnoc1rzcoNi, czego nie spotyka aię w połstidt 

górach . Z turystycznych szlakÓW Tatr 
Słowackicb rn<:Jtna wynidć wratc.nie dba.łofci 
gospodarczej o te góry. Ewentualne zgrzyty 
zdarzają się w miasteczkach u podoóty gór, 
np. v.iekJpiętrowe. betonowe hOtele (Śtrblke 
P""'). Góry _i zm .... ją do zapom­
nienia o tym, cies:z:ą wielkim bogactwem 
kJ'ajobnl.zu I orygInaInokIą form przyrody. 
Weno dlatego zwiedza(! słowa<:kIł stronę 
najplękniejstyc:h gór środkowej Europy. 

Tomuz Tracz: 



Alpinizm od pOds;r;ewkl 

Organizując wyprawę na Everest , 
intensywnie jXRUltiwalem pieniędzy, co nieco 
pótnlej (jut Ul władzy SolIdatoaK:i) 'lJICZęto W 

Poboc powszechnie ~ pozyskiwaniem 
..sponsorćw", stOlując ten termin we 1NSZ)'Stkich 
~ S)'tuacjacb. Kkdy więc np. rolnikowi 
pnyazło do głowy, by hodował Iwinie I 
okazywałO się, te beznadziejnie tanie kredyty w 
PObCe skończyły się bezpov.rrotnie, rolnik ÓW 

startył się w telewizji na "brak $pOO5OI'ÓW" _k. 
Na początku lal dzicwięfdziesiąlych 

sponsorów szukBU po pro&lu vm;ytey I na wuy­
stto; sz.pilale na leki, szkOły na pomoce nauko­
we, placówki kulturalne na przetrwanie itd. To 
Co dla alpinistów było normalne od zawsze, 
wtedy Z)'IkałO wymiar społecmy. Run B8 .. dar­
mowe" pieniądze był tat wielki, :!c w efekcie 
znałerlcnic w PoI:5ce jakichkOlwiek środkÓW na 
oajpowatniejs:zą nawet wyprawę stało się pro­
błemem nie lada. Je.łIi mimo 10 udawało się 
nam w owym czasie załatwić jeszcze jakid 
dotacje, 10 odbywałO się to na zasadzie starych 
konlattOw. manelO nazwiska, bądf cichego 
dzielenia się potową kwoty z szefem firmy , któ­
ry jako spcmor miał ją odpisaną od podstawy 
podatku. Nic wif;c cb:iwnego. it OB ..rynku" 
utrzymali się tylko nicliczn~ przede wszystkim 
alpin&i mający korllakl)! i sponsorów na za· 
c:hod:zie. Regres w polskim himalai1mie, jaki 
zape.nował w lalach dzicwięfdziesiątydl, w du­
!ej mierze byt spowodowany tym wła!nic zja­
wisliem: nie byto miejsca dla m~b, 

poaJllkujątycb oraz pozbawionych "nazwiska" 
i odpowiednich koneksj I. A bez pieniędzy o 
Himalajach motna sobie tylko pomarzyć. 

Wstyd pnyma<, ak poosudIrue (obec­
nic) znienawidzona komuna dawała na alpi­
nizm, i to czasami całkiem sporo. W oIume 
rozkwitu, IU6ry przypadł na połowę lat 05iem­
dziesiątych. l Polski wyjetdtało roc::u'Iie po kil· 
tanakie całkiem powatnych ekspedycji w góry 
najwyts1.e. Praktycmie kat.de, nawet najmniej· 
su 4rocSa.visko, stał było v.ówclas na zorgani. 
wwanJc wyprawy, gdyt. pozwalały na to (poza 
wszystkim innym) lZW. roboty y,.ysokOłciowe, 

jeden l eudownydl kwlatków doby IOCjalizmu. 
Poniewat jednak "pólzawodowy" 
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RiTV 
bjmaJaista Ole ma po prostu C28SU na wiszenie 
na kominach, bo .,musi" t~ w jakiej4 gaanie 
~ w HimaLajach !rednio dwa razy w roku, a 
jeszcze prleciet wyprawq przygotowuje i 
pótniej rozlic:t.a się sam be? niczyjej pomocy, 
dlatego wspólnie t Karol czakiem byliJmy 
7.mUqeni opne(! rwzą drialalrDć wytąanie na 

""""""'" ; docaoja<h 
Owo wspomniane jut "poszukiwanie 

pieniędzy na Everest ~ przynosiło mi oprócz 
ponite6 (w końcu jest to forma t.ebractwa), 
rOwnlet - Cl8S8mi - sporo uciechy. 

Które,04 razu Jan Ak iel31Zck, w 
tamtym czasie kierownik Klubu Dziennilcarnl 
we Wrocławiu , zaproponował mi, te zapozna 
mnie t kilkoma osobistoJclamj ze łwia18 
uspoIecznionego rzemiosła, co wedlu, niego .,1 
pewnoM:ią" miało za~ jakimi! pie­
niędzmi na wyprawę:. Nie 7BCJ'oI/OOO'W3ł, alc nie 
o to teraz tu chodzi. 

Udaliimy się Obaj CSO gmachu NOT 
przy ulicy wtedy Świerczewskiego, dzI« Pił· 
sudskiego, gdzie akurat odbywały się ja~ 

jedno i drugie naraz. Zdątytem jut 7.ClItK 
przedstawiony dwóm .. prezesom" I jednemu 
"dyrektorowi" i v.ymienit t nimi wityt&Nti (a 
jat:te!), gdy nagłe w ogromoym noc.owstim 
haUu pojawiła się przyc::iUa~ uwagę postać, 
w której rozpoznałem gwiazdę kDInego radia, 
1Vi plOn. 

Atielasz.ek rzuQł się ku nadcbodz:ąoej 
ze słowami: 

- Waodziu, poznaj, pan Ak:tsandcr 
Lwow, który przygotowuje właWe ekspedycję 
na Everest 

- Adl, to pan l lej wyprawy do AfIyti? 
- Ulpytała Waoda Ziębicta, t'O'lp'OO1ieoiajltc 
się na sekuodę i podając mi rękę· 

- Pros:zę pani - ocIpowłedziałem -
Everest Idy w Himalajach, w Azji. 

- A to musiało mi tlę Olł pomylić -
rwciła gwiazda zupełnie nie spes:rona, od· 
wróciła się na pięcie i popędriła do lWOicb 
cb:iennikarsticb obowiąztOw. 

Zbaraniałem! 

W Alpach. Foto: Archhwm 



~~r=~=ee= Sorry, Waluś, sorryl 
X1cnp razu, uczeauucy jednej ze f.ląskX:h 
wypraw wnteaIi ciętarOwką do kraju I w czasie 
podróty dc»zło do zdarzenia, które %8CM'OOOW8-
lo _ pótnl<j dJaJog;em _Bie"· 
skim, wprowadzającym do lalcrnictiego slangu 
oowe powiedzenie.~rycb.. 

A wszyatko przez lell cboIemy upał. 
Leu.ncm lcj wyprawy był Piou WojICt., 

zwany "Szczawiem", tbłopalc szybtl w rucbach, 
ak niezbyt imponującej postury. W czasie ktO­
rep z posiłków, z wprawą v.iakiwą chirurgo­
wi, ubrał się do otwierania "pysznej rybki"; dla 
oe:z.częc:IoołcI Ślązacy nawel na Tourisl C8mpic 
w Delhi CIdtyoviaIl się jedzeniem krajowym, cze.. 
go my z KarOk:zakiem nigdy nie mogIjgmy 
zrozumIet. 

Ledwie tylkO "SZCUlw" Wołał pr7.t~ 
DOt.cm. pancerną blachę poIUiej puszki, z otwo­
ru siknęła rontanna CUChnącego rybą oleju, klO­
ry pokonując szerokim łukiem przestrzeń bie· 
sIadną, wyIędował na potęfnym tonie Walka 
Nendzy. Pełen atrucby Wojtek podskoczył do 
Ilieao z pn.eprosioami: 

W A1".cł1 . Foto: Archtwum 

W Ałpech. Foto: AlchIwum 

- Sony, Walu~ 5011)'! - i papierem 
toaletowym alamt się 0Cl:)icit to, co znalury 
swojej ~ się jut nie da. Widać byto. te 
WaltU - typowy, duty SIąsk:i .,chop", z pozoru 
niby Regmatyk, ak w ruo;ywistokl Ilraszny 
choleryk, chcąc nie chcąc przyjmuje przepro­
siny. 

Nie minęło v.iele Cl.8SU, gdy .. Sr.cz.aw" 
nucił się z netem na kO&ejną kooscrwę rybną i, 
jat w kiepskiej komedii, cala l)'luacja poYItćrzy­
ta się jota w jotę. Wojtek znowu gorliwie ruszył 
na ralunck, powtarzając jak nakręcony swoje 
,,1011)', WaluS:, sony", ale tego było jut spokoj_ 
nemu doI:ąd Neodzy za wiele, zerwał się na rów· 
ne nogi I aUlcnt)'ClJlie ~ wrzasnął. 

- la ci dam, kurwa, iIOIl)'! 
W leo 10 l{XlIÓb polski język taternicki 

wzbopclł się o jeIzQc jedno PtV.De powie. 
d:zmko na miarę ,.tyłki w pac:hwinae" c:zy 
..mogę lIć, ale będą jaja" (pisalMJy jut o tym 
w poprzednich numerach). i obealie katdy, 
kto oieopacznie rzuci w ,,~twIe" ak>­
\Ilem ,.far/' mote 1K:zyf na 10, te tjOdny chór 
głOIów odpowie mu jak na zawołanie: - ja ci 
dam, IOO)'! 

Albo i jeszcze gorzej. 
~d.n. 

AlekAnder Lwow 



W PIĘCIU STAWACH 

Dolina Roztoki 
podstępnie w górę 
wciąga w swą głąb. 

A tam staromlzna -
ŚCiana Płaczu - głową w mur. 

Po drabinie Jakubowej 
w śniegu po uda 
pniemy się do nieba z trudem; 
spoceni, 

zmęczeni 

zauroczeni 
tym, po 00 się pchamy, 
00 już wokół mamy. 

Wciąż wytej i trudniej: 
uparcie - stop -
dajcie wyschnąC koszuli, 
stąd narta pus7.CtOna 
jak bolid ląduje w 
w Dolinie Roztoki. 

Zziajani, zdyszani na prostej 
byle szybciej do schroniska, 
jak do domu. 

W brudnym gniegu 
białe psisko na uwięzi 
wypatruje nas, 
na cmoknięcie - skowyt zachwytu, 
rozchwiany buk..iet chryzantem 
w radosnym trzepocie ogona. 

W skrzypie drzwi stoi gospodarl: 
"Niewołajcie napsa. 
bo on jes niewas ... !" 

Zdzisław J . Zieliński 

ZAPROSZENIE NA RAJD 

Qcldział PTJ1( ..sudety Zachodnie- VI Jełcniej 
Górze: uprut.l na XXXVIII 0&ólnopolU.i fbjd 
NlrciatstI .. K.rtonc.ze - 93-, 

Rajd Odbęcłlie Iię VI dniach 8-13 mara 1993 r. 
w pOOkich j cz.cskJch KarkOlKlUJlch i G6rs<:h lur­
skich. Zakończenie nljdu nanąpi 13 mara 1993 r. o 
ph. 13.00 na Przełt;CZ)' Kar\ollOUiej VI Khroni&ku 
"Odrodzenie", 

ZałoGJ:nil pn:yjmowaoe ~ do 29 IU1eco 
1993 r. 

Wpi50we wynCIIi 200 000,' v od 0IÓb pncu­
~h oru 100000,' zł od młodziety ulroIncj, IIU­
denlÓ\lo' i prwdownikóoN lI.uyslykl kwaUnkQrwanej. 
Wpisowe na !ruM: aeskkj - l 100 000,- U. 

Szczqółowe mronnacjc: PTI'K Odd1.ia' ~Sude­
Iy bchodnie", 58-500 Jelenia 06n. ul. 1 Maja 88, 
let. 2SS-51, IbL 015565. 

NA S'll.AKU 2144 STR. 24 

Zakład Narodowy Im. Ossollńsklch 
WYDAWNICTWO 

Rynek 9, 50-106 WrodWN 
tel. 386-25 

poleca podróże po świecie 
ze swoimi 

przQwodnlkaml lurystycznymi 

W~r6d nowości IUrystycznych Wydawnictwa .. Ossolineum", zapowia­
danych uesztą juf WCldniej na naszych lamach, na półkach księgankich 
wajdują się aktualnie m. in. przewodniki po Londynie, Grecji, Włoszech i 
Lwowie (autorstwa wrocławian Ryszarda Chanasa i Janusza Czerwińskiego). 
Nieco wc-z.ejniej uk37.aly się przewodniki po Paryżu, Atenach, Rzymie, Fran­
cji, Izraelu, Hiszpanii, Barcelonie i Madrycie, a w przygotowaniu wajdują się 
pozycje doryczące m.in. Berlina, Wiednia, Nowego Jorku, Chicago i Portu­
galii. 

Wszystkie je łączy szata graficzna, poręczny (ormal oraz skrótowo, a 
jednOC'.teśnie trdciwie podane informacje dotyczące omawianego regionu. 
Oprócz opisów Iras tUf)'Slycznych 7.awierają wiadomoki z historii, kullury i 
sztuki, wskazówki praklycwe dotyczące m.in. zakupów, zakwaterowania, 
komunikacji, miejscowych osobliwości, a takte skorowidz, liczne ilustracje, 
mapki i plany. 

Zachęcając do korzystania z ossolińskich przewodników, tyc:qmy ich 
nabywcom jak najlepszych doznań i uroczych wspomnień z udanych wojaty. 

R.S. 

W Płłciu SlrNKh. Fo1o: Zdzt.a.w J . za.tlńMI 
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